
N i ł t i ^ r f C « n a  s s ^  2 0  g r *

GŁOS NARODU
N r .  3 4 7 .  —  R O K  X L I . R E D A K C J A ,  A D M IN IS T R A C J A  > D R U K A R N IA ,  K R A K Ó W ,  U L .  S W . K R Z Y Ż A  11

KONTO P. K. O. W A R SZ A W A  NR. 540.055. —  KONTO P. K. O. KRA KÓW  NR. 401.099.

R««t«kela n iezansów ion  j o l i  a r t y k u łó w  1 
n ie  zw raca  f n ie  h o n o r a je ,  l i s t ó w  I  

n ieop łacon ych  n ie  przyjm uje. 1

Ś R O D A

1 9  G R U D N I A  1 9 3 4 .

P r z e d p ła ta  w y n o s i: W  K r a t o w i * N « e . ł y *  o b t z . r z *  I '« ń s t w «  n o l» k . 7
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  j Z a g r a n ic ą Za każdą zmianę adresu dopłata 50 gr. i

x  0  R O tz e n ie m  ‘ * z  o d a o t z e a ia

M iełięczn ie ........................ 5 - -  *1 . 4 *5 0  z ł . ’  5 . ^  z ł .  » * -  z ł . R e d a k e j a  p r z y j a iu j e  s t r o n y  |  
o d  g o d z in y  l t .  d o  I 3 . |TELEFONY : REDAKCJA Nr. 101-90. ADMINISTRACJA Nr. 133-44. DRUKARNIA Nr. 133-44 1 144-06.

r ra n c ja ,  N ie m j y i  P o ls k a
Zapow iedziany przyjazd do P aryża ".iemiec- 

k iego  m in istra  H essa nie doszedł narazie do 
skutku podobno n a  w yraźne życzenia m inistra 
L avala, k tó ry  miał oświadczyć, że wszelkie 
francusko-niem ieekie rozmowy o charak terze  
oficjalnym  należy odłożyć do plebiscytu w za­
głębiu Sanny Nie tyle wynik plebiscytu, to  
dziś n ik t co do tego niem a wątpliwości po nod- 
pisanju układu franeusko-niem ieckiego w Rzy­
mie. ile  jego przebieg zadecyduje o dalszym  
układzie stosunków  m iędzy F; ano ją  a N iem ca­
mi. Jeżeli przebieg ten będzie spokojny, jeżeli 
N iem cy dotrzym ają zobowiązań, zaw artych  
w  układzie rzym skim , wówczas dopiero będzie 
można rozpocząć rokow ania francusko niemiec­
kie w drodze norm alnej, a nie, jak  d o ią J , przez 
pośredników  w rodzaju p. R ibbentroppa czy 
Innych.

N ie doszła do sku tku  w izyta m in istra  U ersa, 
przyjechał natom iast ćlo Paryża szef biura p ra ­
sow ego w niemieckiem m inisterstw ie spraw  
zagranicznych, p. Aschm ann, celem popraw ie­
nia. francusko-niem ieckich stosunków7 p raso ­
wych i radiofonicznych. Chodziło podobno 
o tak  m odne dziś rozbrojenie moralna,; Sądząc 
z doniesień p rasy  francuskiej. Inicjatyw a p. 
Ascbm anna nie znalazła we F rancji żywszego 
oddźw ięku: ani w m inisterstw ie spraw  za g ra ­
nicznych, ani, tem bardziej, w o-pinji. Miano 
zw rócić uw agę p. Aschm annowi. że porozu­
mienie prasow e między państw am i o tak  ró­
żnym  ustro ju  politycznym, jak  F ran c ja  i N iem­
cy, jest w prost nie do pomyślenia. W e Francji 
istnieje zupełna wolność p rasy  i rząd musi się 
liczyć z je j opinją. Nic może jej narzucać 
swych poglądów, jak  to się dzieje w Niem­
czech, gdzie p rasę pozbawiono wszelkiej sam o­
dzielności, w spółpraca zatem prasow a w tak  
różnych w arunkach nie dałaby się zrealizować. 
P recedens z Polską, na k tóry  pow ołują się 
Niemcy, nic może być przekonywującym  dla 
F ran cji argum entem . R ozbro jone m oralne, 
w edług opinji francuskiej, winno być k o n se­
kw encją  isto tnych  zm ian w polityce niem ieckiej 
w  stosunku do interesujących Francję zaga­
dn ień . nie może zaś ich poprzedzać. Byłoby to 
n iew ątpliw ie w ygodne dla Niemiec, ale krępo­
w ałoby Francję. D latego in ic ja tyw a p. Asch- 
m anna je st w te j chwili d la  niej nie do przy­

jęcia.
Reasum ując wyniki w izyt politycznych, emi- 

earjuszy  n iem ieckich  w sto iicy  F rancji, nie 
m ożna powiedzieć, aby były one dotąd zbyt 
poważne. Nie mniej jednak nie można ich lek­
ceważyć. Znaczenie ich polega na czem in- 
nem . Podróże te  świadczą o niezw ykłe j  a k ty ­
wności dyplom acji; n iem ieckiej i n iem ieckiej 
p ropagandy  zagranicznej. I jedna i druga są 
obecnie nastaw ione n a  F rancję i ?-a wszelką 
rerie szukają, z nią porozum ienia. Aktywność 
t a  zwraca, tem większą uwagę, że na je j tle  
dziwne musi robić w rażenie bierność dyplom a­
cji naszej. W ygląda tak , jakgdyby p orozum ie­
nie polsko-niem ieckie pozbawiło ją w szelkiej 
■inicjatywy, jfakgdyby ją  unieruchom iło, osa­

dziło na miejscu.
G dy ' w dziedzinie stosunków riiomiecko- 

fra newskich widzimy duże ożywienie, być może. 
pa  razie n ieco jednostronne, to  w zakresie 
stosunków  polsko-francuskich panuje zastój, 
urozm aicany takiem i epizodam i, jak hi.st.orja 
z owym nieszczęśliwym koncertem , nadaw a­
nym przez radjo  parysk ie i nie zapowiedzianym  
w języku polskim, a  ostatnio zatargiem

Sejm uchwalił podwyżkę opłat od cukru.
0 elektrow nię w arszaw ską. Są to jednak  ty lk o , 
urozm aicenia, bardzo, zresztą, sym ptom atycz­
ne, ale nie to stanowi istotę stosunków polsko- 
francuskich. Is to tą  ich są. zagadnienia natu ry  
politycznej, a obecnie głów nie spraw a paktu 
W schodniego.

.Tak dotąd, rząd nasz nie udzielił odpow ie­
dzi na notę rządu francuskiego z dnia 26-go 
listopada. N ie doszło także do bezpośredniej 
w ym iany zdań m iędzy min. Lavalem  a. min. 
Beckiem, gdyż ten ostatni, jak  wiadomo, nie 
b ra ł udziału w ostatnich sesjach L:-gi Naro­
dów. Tym czasem , jak  słychać, rzą l francuski 
chciałby mieć tę odpowiedź jaknajp rędzej, 
gdyż od niej uzależnione są dalsze posunięcia 
n a  terenie polityki m iędzynarodowej, F tąd n a ­
cisk P aryża  na am basadora Baroehe‘a w W ar­
szawie i jego w izyty w ostatnich dniach u m i­
n is tra  Becka i w ice-m m istra Szem beka. Ja k  
inform uje jeden z dzienników paryskich, k tó­
rego uw agi p o d a ła ’w streszczeniu Polska nsren- 
c ja  te legraficzna, am basador Laroehe uzyskali 
w  W arszawie jeśli nie odpowiedź, to w każdym  
razie wrażenie pólofiejalne. Jak  należy rozu­
m ieć to ..w rażenie półofiejaln określenie j 
zupełnie nowe w języku dyplo ontycznym, nie 
wiem y, ale je s t niew ątpliw e, że am basador 
francuski n ie  uzyskał tego. c z e jo  oczekiwał
1 czego dom agał się od niego min. Laval. T e ­
mu zapewue należy przypisać, że p, I.aroche 
został w ezwany do Paryża, ażeby osobiście 
przedstaw ić zwierzchnikowi rezu ltaty  swych 
zabiegów w W arszaw ie.

Nie zdarza się to  po raz fierwszy i nie  ̂
zwracałoby w iększej uwagi, gdyby nie. ło. że 
w związku z wyjazdem  ambasadora I,aroche’a 
do P aryża , rozeszły się w W arszaw ie pogdo-, 
ski. ż.e dotychczasow y p rzedstn.uF.eiel F rancji, 
w W arszaw ie nie powróci już, na swą placówkę, j 
W ersja  ta  po jaw iała się w osta tn ich  czasach- 
już parokro tn ie , ale obecnie dopiero zdaje się 
mieć zupełnie pewne podstaw y. Potw ierdzają 
to także wiadomości z Paryża.

Gdy Berlin nie zadaw ala się swym am ba-, 
sadorem  w P aryżu  i wysyła tam raz po r a z 1 
swych specjalnych przedstaw icieli. W arszawę 
m a opuścić rep rezen tan t F rancji, k tó ry  w dzie­
dzinie zbliżenia obu narodów  i państw 
położył ogrom ne zasługi. A. D.

W arszaw a, 18. 12. (Telef.) Na posiedzeniach 
Sejmu m arsz. Świtalski odczytał pismo mini- [ 
st.ra sprawiedliwości w sprawie w ydania posła j 
K obiernika. Poseł Moczulski referował projekt ( 
ustaw y o dodatku do podatku spożywczego od | 
cukru. Przeciwko temu projektowi p rzem aw ia ł ' 
poseł Langier (lud.), poseł G rycm acher (S tro n .! 
Nar.), poseł Zaręba (PPS.), pos. Gruszczyński t 
(Ch. D.) i poseł Rosenberg (kom unista). P ro jek t

rządowy większość B. B. uchw aliła. - -*
N astępnie poseł Byrka referow ał przędło* 

żenio rządowe o dodatkow ych k redy tach : na 
powodzian, na zjazd Polaków7 z zagran icy  itd. 
Przy dodatkowych kredytach  n a  zjazd P ola­
ków7 z zagranicy poseł Regier z PPS poruszył 
spraw ę ta k ty k i wobec Polaków czechosłowa­
ckich a zw łaszcza w stosunku do posła Cho- 
bota, socjalisty.

Znaczny wzrost bezrobocia.
W arszawa, 18. 12. Stan bezrobocia na obszarze całego państw a wynosi! w edług danych 

biur pośrednictwa w dn. 15 bm. 369.310 osób. S tanow i to w zrost bezrobocia w stosunku do 
tygodnia poprzedniego o 19.849 osób.

Za co wydano sądom poslow BB.
a  i n n y c h  s t r o n n i c t w ?
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Ceny mlakie. r e»y niskie"

Poczta w czasie św ięt. .
W a r s z a w a , 18. 12. (Telef.) P oczta w  w ig i l ję  

ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  b ę d z ie  u r z ę d o w a ła  do  
g o d z .  17 . N a wtorek 25 bm. urzędowanie bę­
d z ie  z a w ie s z o n e ,  z a ś  w środę odbędzie się j e d - 1 
n o r a z o w e  d o r ę c z e n ie  k o r e s p o n d e n c j i ,  ponadto 
umożliwiony będzie odbiór paczek żywnościo­
w y c h .
MĄKA POTANIEJE NIECO W WARSZAWIE.

W a r s z a w a , 18. 12. (Telef.) W skutek stano­
wiska kom isarjatu  p r z e c iw n e g o  p o d w y ż c e  cen  
c h le b a  i bułek p ie k a r z e  w y c o f a l i  s ię  z  p o d w y ż ­
ki cen a  m łynarze postanow ili obniżyć nieco 
cenę mąki pytlowej.

W arszawa, 18. 12. (Telef.). Na posiedzeniu 
Sejmowej Komisji Regulam inowej rozpatryw a- 
no żądania sądów  o w ydanie kilku posłów. Po­
seł T adeusz W ojciechowski (BB.) oskarżony jest 
o to. że wspólnie 7. podkom isarzem  Dąbrowskim 
> .Beliwą K anią w erbował kandydatów  na funk­
cjonariuszy więziennych i za pośrednictw o brat 
łapówki. S tan fak tyczny  w stosunku do Dąbrów 
skiego i Lełiwy K ani został udow odniony p ra­
womocnym wyrokiem.

Poseł Tadeusz Gąsior (BB.) jest oskarżony 
przez prokuratora o to, że jako prezes kasy  
imienia Stefozyka w Łucku pokrył swoje i nie­
jakiego P iały  rachunki na sumę około 13.000 
zł. wekslami, wystawionem i przez W ołyńskie 
Tow. Rolnicze, wiedząc, że T ow arzystw o jest 
niewypłacalne. Obu posłów7 postanow iono wy­
dać. W ydano również posła F idelusa z W ado­
wic (sanacyjna grupa ludowa) za cały rejestr 
przestępstw , przyczem  powszechną uw agę K o­
misji zwrócił sp ry t Fidelusa. k tó ry  w edług w y­
kazu p rokura to ra  zdoła! w ostatnich la tach  
zaciągać pożyczki od najrozm aitszych osób na 
3.600 dolarów  i blisko 14.000 zł., spłacił 7. tego 
w szystkiego razem 1.300 zł. i sprzedał cały 
swój m ajątek w łasnej żonie. Do re jestru  jego 
przestępstw  należy zaliczyć przyw łaszczenie 
m aszyny do pisania a także doręczonej mu do 
złożenia dla b. w ięźnia brzeskiego dr. P u tka 
kaucji sądowej w wysokości 5.000 7.1. Z kaucji 
te j po trzech dniach poseł F idelus nie mógł już 
oddać 2.20'0 zł. W dyskusji nad tą  sprawni poseł 
Babski (Stron. Lud.) podkreślił, że tak ie j to  ide 
ologji należy przypisać w ystąpienie posła Fi­
delusa z KI. Ludowego i przysięgę na wierności 
ideologji państw owej.

Postanow iono wydać posła Lasotę (Str. 
Nar.) za przemówienie, w którem  k ry tyku jąc  
p ro jek t nowej konsty tucji miał zarzucić m. i. 
rządowi, że idzie na rękę  Żydom oraz, że roz­
budow uje przemysł państw ow y przez eo po­
większa deficyt a  czyni to nie dla zm niejszenia 
bezrobocia, lecz dla dostarczenia różnym sana. 
torom dobrych posad z płacą, sięgającą do 
80.000 zł. Fostanow iono w ydać także posła 
Sachę (Stron. Lud.) oskarżonego z a rt. 1. de­
kretu  P rezydenta Rzplitej o walce ze szpiego­
stwem. A rtykuł ten mówi o udzieleniu innej 
osobie dokum entu, stanow iącego tajem nicę u . 
rzędową, a m ogącego dojść do wiadomości ob­
cych m ocarstw . W ypadek przedstawda się na­
stępująco: W czasie rewizji u p. Rychlewskie- 
go, obecnego prezesa Związku Młodych N aro­
dowców w Toruniu, znaleziono pod łóżkiem 
odpis rozkazu, w ydanego przez m inistra spraw7 
wmjskowych, om awiającego dosadnie braki w 
służbie łączności. D okum ent ten ze w-zględu 
na sw oisty styl był podawany sobie wzajemnie 
do wiadomości i stal się przedmiotem procesu, 
w ytoczonego Ryehlewskiemu. 1 en podał n a j ­
pierw-, że odpis dokum entu otrzym ał od posła 
Fachy, później zaś. że otrzyma! go od red. Ma­
dejskiego. Sąd Apelacyjny w Toruniu unie 
w innif Rychlewskiego i Madejskiego. Skutkiem

skargi kasacy jnej p ro k u ra to ra  w yrok został 
przez Sąd N ajw yższy uchylony i spraw a po­
wróciła do ponownego osądzenia a- urząd pro­
kurato rsk i zgłosił wniosek o w ydanie posła 
Sachy.

Pos. S typulkow ski (Stron. N ar.) zgłosił

WNIOSEK O ZARZĄDZENIE TAJNOŚCI 
OBRAD

i odczytanie treści owego dokum entu, spowo* 
du , k tórego  poseł Sacha został pociągnięty do 
odpow iedzialności sądowej. Siewca przypom ­
niał, że na forum sejmowem toczyła się już dy­
skusja w7 spraw ie owego rozkazu, k tó ry  w zbu­
dził wówczas sensację.

W dyskusji nad w ydaniem  posła Sachy po­
słowie z KI. N arodow ego w skazyw ali, że ele­
m en tarnym  obowiązkiem lojalności względem 
posła, którego chce się wydać sądom z a r t .  1. 
ustaw y o szpiegostw ie jest przed w ydaniem  
decyzji zaznajomić się z istołą zarzucanego mu 
czynu. Posłow ie w szystkich poza B. B. klubów 
poparli stanow isko K lubu Narodowego, jednak  
w iększość posłów z B. B. w niosek posła Sty- 
pułkow skiego odrzuciła i postanow iła w ydać 
posła Saehę sądom .

Posła Sachę w ydano również spowodu skar 
gi p ryw atnej red. K um a, k tó ry  skarży  go o to, 
iż poseł Sacha zarzuci! mu, iż był agentem  II. 
Oddziału.

1 W arszaw a, 18. 12. (Telef.) W  kolach rolni­
czych zw racają uw agę, że ciepła i bezśnieżna 

fzim a pow oduje znaczne s tra ty  w oziminach. 
| W egetacja roślinna przedłużyła się niespodzie­
w anie a  nocne przymrozki spowodowały zm ar­

zn ię c ie  i zżółknięcie listków oziminy. W  niektó 
! rych okolicach cale pola oziminy pożółkły. Nie 
w iadom o jak  dalece ujem nie w płynie to  n a  

'rozbudzoną, na nowo z wiosną w egetację roślin 
1 ną. Pozatem  łagodna zim a sprzyja szerzeniu 
się szkodników w polach i ogrodach.

Po zasądzeniu komunistów bia łoruskich,
W a r s z a w a , 18. 12. (Telef.) W bieżącym  ty ­

godniu zostały doręczone oskarżonym  i obroń­
com motywy wyroku w głośnej spraw ie poli­
t y c z n e j  57 kom unistów  partji Zachodniej B ia­
łorusi, skazanych przez sąd okręgowy w  Łuc- 

, ku na kary  do 8 la t więzienia. Motywy zaw arte 
i są n a  120 stronach pisma maszynowego i są 

obszerniejsze, od ogłoszonych w swoim czasie 
motywów procesu Centrolewu.

Spór o elektrow nię warszawską
W arszaw a, 18. 12. (TelefA W W ydz. H an­

dlowym Sądu Okr. rozpoczął się proces z a ­
rządu 1 1 1 . W arszawy z w arszaw ską elektrownią. 
W yrok spodziewany jest późnym wieczorem.
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0 czem p )s ? q M *.
Żydzi boją s ą gen Sikerskiego.

P. S in g e r z ..Npwgągp D z ien n ik a"  je s t nry 
■widoczniej p rz e ra ż o n y  p o g ło sk ą  o pow rocie 
gen- S ik o isk ie g o  (lo czynnej służby . W y p o ­
m in a  w szy s tk ie  fa k ty c z n e  i u ro jono  różniee 
w  p o g ląd ach  m iędzy  nim . o p. m ar -. P i' 
-sudskim. J e g o  rzekom y puw rót do czynnej 
s łu ż b y  u w aż a  za k ro k  ..p o lity cz n y " .

,;Mówi się te raz  w Polsce —  pisze p. 
S inger —  o różnych kierunkach, idących 
czy to na lewo czy na praw o. Z c k a  sio je 
dnem oczkiem do ludowców Są toż pewno 
oznaki, k tóre wróżą, że niewykluczone są. 
manewry na praw o. C opraw da niezbyt prze 
inawia to  lo przekonania, by w łaśnie naj 
bardziej zwalczany .generał znala-al laskę 
w oczach „Belwederu"1, by nni w ybaczone 
były daw ne jego g rzo ć h ). Gdyby się oka­
zało jednały że w adom ość ta  jest prawdzi 
w a, że gen. S ikorski istóŁnk wraca do 
czynnej slużbr, wówczas byłoby to dowo- 
dem W .e m anew ry  po lityczne maja. głębszy 
charak ter, że szuka się podstaw y d la  szer­
szego porozumienia, że tam w cichości wy­
łan iają  s :ę spraw y, których głośno wytnie 
niać nie wolno1'.
Z a r ty k u łu  p. S in g e ra  w ie jo 's t ra c h  ż y ­

d o w sk i p rze d  gen . S ik o isk im . D laczeg o  sl(H 
go  ta k  b o ją ?  M ożeby nam  p. S in g er na to  
p y ta n ie  k ie d y ś  odpow iedzia ł...

Bzy B. b rozszerzy su na lewo?
,,C zas“ p isze o m ożliw ościach  ro zszerze ­

n ia  B. B., czy li s tw o rze n ia  now ego  B. B.
Olbrzymiej w iększości szarych opozy­

cjonistów  —  zapew nia —  sprzykrzyła się 
ja łow a, w ieloletnia „pryncypialna opozy­
cja" . Rozumniejsi ludzie zdają sobie spraw ę 
z głębokich procesów rozkładow ych w e­
wnątrz party j opozycyjnych. Szary opozy 
ejoniistą p ragn ie  kom prom isu z rządem , z B. 
B. P odkreślam y: koprom isu, n ie  kapit.ula- 
cji. Zgadza się być jedną nogą w B. B., ale 
drugą chce pozostać nacjonalistą, radyka­
łem, socjalistą. Szuka porozum ienia z B. B., ] 
n ie  jako  z organizacją  sztyw ną i zgleich 
echaltow ana. ale jako  z grupą elastyczną i 
w ielokolorow ą. W śród opozycji lewicowej 
szukają kontaktu z lewicą B. B., przyczem 
bezstronnie należy stw ierdź t ,  że w idać tam  
więcej sym patji do grupy , k tó rąby  m ożna 
nazwać B artel —  Poniatow ski — Kośoial 
kowski. jak  do „K ur je ra  P orannego".
W szystk o  to b yć m oże. A le n iechże  

JCzas" nie wm aw ia w  sp ołeczeństw o, że 
k to ś  drugą n ogą  chce p ozostać nacjonali 
atą". B o noga s łu ży  do chodzenia, a le  nie  
ido ch cenia'

Organ rządu przeciw religji w szKole.
9 v

„K urjer Poranny" jest oburzony na lta 
Solików, k tórzy  nie chcą, b y  ich  d zieci uczył 
W szk o le  nauczyciel-żyd . Chce ich ..skom  
prom itow ać" tem , że żydzi nie chcą chrze­
śc ijań sk iego  n au czycie la  d la  sw oich dzieci... 
N ic  nae nie obchodzi, czego  chcą, w zględn ie  
n ie  chcą, żyd zi. Dla nas k ato lik ów  miaro- 
dajnem  jest  to, czego  się od nas dom aga  
kato licyzm ... A le ..Kurjer Poranny" idzie 
Jeszcze dalej! Zapom inając, że przeciw  ucze  
niii k ato lick ich  d zieci przez żyd ów  w y stą ­
p ił E piskopat ostatn io  n a  k onferencji w  Czę­
stoch ow ie. tw ierdzi , K m  jer Poranny", że 
to  stanow isk o

„w y rasta  i w spiera się na ciemnocie mas. 
n a  panow aniu  zabobonu tak  u jednych, jak
1 u drugich. Z te j ciem noty żyje, czerpie 
sok i duchow e i m a te ria ln e , nic więc dziw­
nego, że s ta rann ie  ją pielęgnuje i podsyca.

Jeśli chodzi szczególnie o spór tu przy 
toczony, będz;e on ak tualny  tak długo, póki 
szkoła publiczna w Polsci nie zrzuci z sie 
b ie w sposób zasadniczy więzów wszelkiej

Prawa dziecka nieślubnego
w projekcie Koroisii Kodyfikacyjnej-

\ \y sz e d t z druku liouy  p ro jek t Komisji 
Kodyftkwe$jnoj. jako dalszy dział k o d ek -u  Cy 
wilnego. J e s t . to  —  jak  donosiliśmy —  pro jek t 
stosunków  praw nych rodziców i dzieci. Opra­
cował i zaopatrzy! w stępem  prof. Un. ja g ., 
dr St. Gołąb. Sklad-a >ię na niego (i rozdzia­
łów: iinju i stopnie —  urodzenie w m ałżeń­
stw ie — urodzenie poza małżeństwem —  współ 
ność rodzinna — m ajątek rodziny — adopcja... 
P ro jek t prof. Golaba nie jest tylko unifikacją 
obowiązujących dotąd, a od z edzie-zonycu pu 
zaborcach — prz-epi.v.'w praw nych. ..staraD m  
sii —  wyznaje autor —  uwzględnić to wszyst­
ko, co d la rodziny dobre i korz) =fcu*' a T®  
ty lko to, oo ..w ypróbowany tradycyjnie1', chofi 
by nie odpowiadało naszym pojęciom i wyma­
ganiom  w m aterji praw a rodzinuogsr’. Opierał 
Się zresztą na wjrńJkaoii ankiety  urządzonej' 
przez .Min. Up:ekj Npoteor.aej... W ten sposób 
z osobistego przem yślenia prof. Gołą-ba i z w? 
nfków urzędowej ank ie ty  powsm ł projekt, o 
k tórym  sam au to r  mówi, że —  zaw iera pew ne 
postanow ienia, które naw ęt w tstosunku do p ra  
woda wat w innych krajów  są  „postępem " — 
t\  szczegóności odnosi się to do przepisów w 
spraw ie „dziecka nieślubnego1.1. Zajmijmy się 
na razie temi w łaśnie przepisam i:

_ Uderza przedewszyst-kiem -samo określenie. 
A utor p ro jek tu  zarzucił s ta rą  nom enklaturę: 
„dziecko ślubne-’ i „njoślubnc" — praw e" i 
„n iep raw e1'. T rzym a się zaś odróżnienia: 
„dziecko urodzone poza m ałżeństw em 11 i .ćlziec 
ko z m ałżeństw a'1... Kie je d to  spraw a podrzę­
dna. W łaściw y sąd jednak  o tern ujęciu można 
sobiu będzie urobić dopiero w tedy, kiedy bę­
dziemy mieli praw o małżeńskie. W tedy aopid-i 
ro będziemy wiedzieli, co w 1’oIsm? .g/macza 
te rm  im: ,. małżeństwo"'.

Poza nazwą ważne jest postanowienie pro­
jektu  w spraw ie praw  dziecka „urodzonego po 
za m ałżeństw em ''. Otóż art. 3 pro jek tu  w tej 
spraw ie brzmi: ,,0  ile praw o nie- czyni w yjątku, 
dzieci urodzone poza małżeństwom mają jedna 
kowe prawa z dziećmi z małżeństwa1’.

Projekt przewiduje nadto siero-ką opiekę 
prawa i państwa nad dzieckiem nieślubnym. 
I te w zakresie poszukiwania ojca jak i wypo 
sażenia go w nazwisko i zabezpieczenia- mu 
warunków życia.

Art. 25 mówi: „Dziecko urodzone poza nŁtl 
żeństw em  nosi nazwisko matki. Rodzice mogą 
zgodnie nadać mu nazwisko ojca. Zgodę na to 
stw ierdza Pari.-dwovva Władza Opiekuńcza1’.

A rt. 14 idzie jeszcze dalej. Mówi: „Ojciec 
może uznać za swoje dziecko urodzone poza 
m ałżeństw em . Uznania dokonyw a się w form ie 
ak tu  zeznainego przed P aństw ow ą W ładzą 0 - 
piekuńczą lub w rozporządzeniu osta tn ie j woli. 
Jeżeli ojciec nie żyje lub utracił zdolność do 

działania (powinno być: „działania p raw n e­
go11, przyp. „Gl. K.’1), może to uczynić dziadek 
ojczysty’1.'

W ażny je st jeszcze a r t. 30 postanaw iający, 
że Państw ow a W ładza Opiekuńcza „może już 
przed urodzeniem  dziecka1’ 'nieślubnego, przyp. 
„Gł. X .11) zmusić ojca natu ra lnego  do zapewnie 
nia m u utrzym ania.

K onsekw entnie zatem przeprow adza autor 
pro jek tu  zupełne zrów nanie dziecka ślubnego 
z. nieślubnem  co do praw. Jedynym  zaś — zda­
je się, — w arunkiem  tego zrów nania jest, by 
się dokonało „uznanie1’ go przez ojca wobec 
now ej instytucji: —  wobec Państw ow ej W ła­
dzy Opiekuńczej W olno wątpić, czy to zrówna 
nie dziecka nie-ślubnego ze ślubnem (projekt 
mówi: „(jednakowe praw a'') uzna nasze społe­
czeństw o za wskazane-, lub korzystne. P rze­
cież to zrów nanie pociąga za sobą m. tai i kon 
sekw encje w 'p raw ie  m ajątku  rodzinnego... 
Nam chodzi o rzeczy ważniejsze. K atolicyzm  
podkreśla tu  dobro rodziny, t. j, przedew szyst-

przi-z 
stw ie 
stw a1’.

Autor
prawa11.

praw o, dzieci nie 
mają rćw ne prawa

urodzone w 
z dziećmi z

projektu podkreśla dow a: 
Najwido-czinoj chce wbić w

malżcń-
malżcu-

„równe
pamięć

]czytelnika, że tu ta j w łaśnie najważniejsza no­
wość projektu.

Kościół uznaw ał zrównanie dziecka nieślu­
bnego ze slubnem tylko w w ypadku, .gdy jego 
rodzice z czasem zawarli ważne małżeństwo 
z*^obą; nadto w w yjątkow ych w ypadkach, gdy 
ze względu na specjalne warunki najw yższa 
w ładza kośoielma lub 1 św ierka przeprow adziła

legitym ację dziecka ‘nie-Jubnego. Ze względu 
jednak  na .-dobro rodziny’’ . a zw łaszcza ,-d" 
bro m ałżeństw a1' p r z e c i w n y . , a j i *  ulniezeinu 
zrównaniu dziecka nieślubnego z e ‘ślubnem  co 
do praw . Uważa je bowdem za podryw anie futi 
dam entów, n a  których sie op iera chrżflsścijań- 
skie małżeństwo... K atolicki ..KoilUJfs'A-pulerz 
n y ^ w y d .  przez Miedzyn. Zw. Badań SpBhmz- 
nych) postanaw ia w tej" spraw ie: „Upraw nienie 
dz.ieci naturalnych t. j. nieślubuycli) powinno 
być dopuszczono tylko jako dobrodziejstwo 
przyznane tym . którzy przez nmlżeńslwo regu 
lują swój związek, lub co najwyżej ty m. któ- 
rzyShy ciic-iel' go uregulow ać, ale nie mogli 
tego uczynić \  powodów niezah-żnych od iyh 
woli” .

P ro jek t prof. Golaba wykraćza daleko poza 
te  granice. W . Z.

C i e k a w a  r e k ą p i t u l a t i f a .
Organ ukraińaldc-li katolików '..M eta") iro - j  N io-sam e wychirzfcuia jednak są lak groźne, 

bil ciekaw e doświadczenie. Aby przekonać s-ię. jak raczej >posćb reagowania na nie ze strony 
jak  wygla.da. przekrój współczesnego życia i ukraińskiej. I to jeD w tej rekapitu lacji naj- 
wspóloze-snej psychiki ukraińskiej, zebra! na- ciekawsza'. Ukazu ju sic najj-iony, że niema 
główki ważniejszych artykułów  w uk ra iń sk ’ej wśród Ukraińców jakiegoś widomego ośrodka, 
prasie 7, ostatn iego kw arta łu  i z nich osądza, któryby życiem narodu kierował. Gorszą je- 
w jakich warunkach Ukraińcy żyją, czem sięM nak jeszcze rzecz.ą jest: poczucie niemocy,
interesują i co ich wzrusza. j bezsilnością poczmne. żo rozkkid i upadek sił

Otóż w ostatnim  kw arta le  pisano o takich imymKlowo-spolwznyeh id©e- w niowstrzym a- 
s praw ach: przyjęcie sowietów do Ligi \a r o -  nym tcinjiie. Clioć niO'że i znalazłyby się siły, 
dów-, zrzucenie z siebie przez Polskę obow iąz-, k tóreby  chciały zor&aiiiznwać rozum ny odpór, 
ku wy’konanin, tra k ta tu  o ochronie mniejszości to  i cli prOfey! rozlńjają. się o psychozę sarnowy

niszczenia, jaka panuje dalej, o przerost aic- 
odpowiedzialnośi-i, juki nie oknzujfj tendencji

narodow ych, w ybory gminne, nowa koloniza 
eja na ..uk raińsk ic lr’ ziemiach, spraw a ukr 
Domu akadem ickiego i rozw iązanie Tow. Przy- j do zm niejszenia. W ybór) pokazały, że Ukra 
jaciól Oświaty, licytacja m ajątku ..X w odnego iń-cy nie ą. w st-trtiie zorganizować odporu. 
Domu11, ograniczenie działalności, ukr. koope-jchoćby takiego, do jakiego zdolne an polskie 
ratyw , "sprawa, rolniczego liceum , walne zgro- opozycyjne partje . l.ocz nie w t«m głów ne zlo, 
m adzenie soko la -lia tka’'. przyjazd A-postol- j ,ecz w tem. że próby konsolidacji ukraińskich 
sk iego W izytatora, „za.jau y‘‘ ukraińskie w soj sil rozbijano w imię partyjuielwa lub sobko- 
mie, pięć jubileuszów, dwie śmierci, kilk.i. pro , stw a — bezkarnie, Iteakąja na sta ran ie  się 0 
ces ów pohtycznycdi i trzy iwtity-ętsie po lem ik i: paiisl wo« e liceum rolnicze lub o uratow anie 
czołowych działacze ukraińskich. iTow. Prz\jaciń} Dśw i a ty pokazała, że nieodpo-

P rzegląd fe-n —  według ,.Met.v‘‘ — wskazu- wicdzialne siły jeszcze w ukraińskiem  spole- 
je n a  upadek i zmniejszenie Się wartości ukra czeństwie sy zbyt wielkie. W reszcie prasow a 
inskiego życia. Co w ydarzenie, to  stra ta , t' polem ika pomiędzy czołowymi ukr.iińsk mi 
ograniczenie. P-oza kilkom a spraw am i, jakie, działaczami wy kazała niezdolność, wb-ód prze- 
c-hoć ciek.twe, nie są  jednak w yrazam i ni wzino wodników naw et, do współpracy i konsoiida- 
żenia sęg ni jioinniejszeuia w alorów  życiowych ' cji.
(jiibileus/.e. przyęjazd Ap. tUizydalora), jed n o ' Obraź nakreślony przez ..M etę'’ jest cieńmy 
było ty lko jaśmiejsz" w ydarzenie juko  oł'jaw  i tro iłię  jednostronny . Szkoda, żo ..Meta- nie 
obyw a-telskiej woli (w. zgrom adzenie .„Sokoła- zaczekała z. tą rekapit-ulacja do końca grudnia,

gdy w czasie Kwiat łacińskich odbędą się różne 
zjazdy ukraiM <it w tedy okazałyby się i plusy 
życia ukraińskiego. Do takich p lnsór zalicza­
my: rozbudowę współdziolczośei. zukrainizo- 
wanie mas- w zm agający się ruch katolicki i 
rozwój plastyki ukraińskiej Fr. Bt.

--------uO--------

B atka"), .jeden jirzejaw  -aiktywcności. mogącej 
być narod-ową zdobyczą (rolnicze liceum) i je­
den W ypadek narodow ej solidarności (dem on­
stracyjny' w ystęp czterech partyj przeciwko o- 
grair-czenioui w kooperacji). Reszta, wszystko 
to oznaki dekadencji i s tra t , m niej lub wiecej 
przykrych.

..ST9ti ts W  i&i

„wyznaniowości1’, nzależniającwch ją  w spojk iem  malżeńslwn chrześcijańskiego.
sób tak  silny od wpływ ów postronnych, a 
zasadniczo jej obcych, od klerykalizm u za 
TĆwno katolickiego, żydowskiego, jak każ­
dego innego, k tó ry  w szkole puhkcz-nej 
chce zdobyć tylko jeden z najpow ażniej­
szych instrum entów  w walce o swoje wla

Dziecku nieślubnem u należy się z prawa na 
tu ra lnego  pomoc ojca. a przepis) praw ne zniu 
SzAjfciTw ojca do udzielenia mu tej pomocy w 
stopniu w ym aganym  prze/, warunki, dziecka, są 
nieraz bardziej naw et potrzebne, niż przepisy 
norm ujące obowiązki ojca w jtoauttku do

sne cele, lak niewiele m ające wspólnego dz.ieekn urodzoneru 
z wychowawczomi zadaniam i szkoły11.
W  ten  to  sposób  o re lig ijnem  w ych ot. a- 

nin w  szko le  w y ra ża  się w p ływ ow y  o rg an  
rząd o w y , n ie  o p o zy cy jn y . —  i to  w okresie  
trw a n ia  k o n k o rd a tu , k ló ry  to  re lig ijne  \v v - , uależytego poglądu, jak ie  słaouw isko w tej spe 
ch o w an ie  gw a ra n tu jc . i ji.'Szcze —  po ty lu  cjalnii sjirawie zajum i' au to r projektu . Sani 
o św iadczen iach  m ia ro d a jn y c h  czynn ików  żo jednak  we w stępie do

w małżeństwie. Nie należy 
jednak  zapom inać, że w grą uchodzi tu — 
prócz, p raw  d-ziecka - jcs/.cze drugi wzgląd: 
dobro rodziny. Niejlism ujęcie artykułów  od 
13—34 spraw ia, że nie -można sobie wyrobić

jednem  z zadań  szk o ły  je s t ..re lig ijne  wy 
ro b ien ie"  m łodzieży .

L ecz m a-oner.ja w P o lsce  nie

tradycyjne r o z r ó żm i ci i j e 
bnenii'' i ..nicślubnenii''. 

<poezy\vit! weinl'-. oświadcza:

pr o j ok tu. o drz uc i w szy 
między ..dziećmi slu- 
..p raw em i’' i ..niepra-

Z łóż sk ła d k ę
na p ow od zian

..W szystkiP dzieci są pra\w . a jirOjtekt zna 
tylko urodzenie, a względnie spłodzenie, w mai 

'żeństw ie lub- poza niem. O łrćżn ien ie to jest 
konieczne ze względu na ziumifc kwest je za­
przeczenia i dochodzenia ojcostw. a dalej 
kw estję nazwiska dziecka i jego praw m ająt­
kowych... W braku w V1 tatku ustaiiiowionego

Dlac?eqo „Batorv“ a nie „Padai2^ski“
WOBFC FRZYKREJ POLEMIKI.

We Włoszech buduje sią obeome dwa w lęk 
sze polskie s ta tk i tran sa tlan ty ck ie , k tó re  w 
przyszłości godniie rep rezen to w ać będą flagę 
polską n a  w odach światowych. Pierw szy z nich 
będzie już w dniu dzisiejszym spuszczony na 
wodę i o trzym a nazwę „Marsz. P iłsudski1', dnu 
gi m a się natom iast nazyw ać ,,B ato ry41.

W związku z tem zwłaszcza w łon'ió polskie 
go w ychodżtw a w Vmeryce wynikł niemal po­
wszechny sprzeciw i żądanie, aby ten drugi 
'ta te k  otrzym ał nazwę „Paderewski’1, Jak  wy 
n ika  z doniesień dzkm-ników polsko-am erykań 
skich, wychodżtwo nasze zwrociło się ze sto­
sownym niemorjatem do odnośnych władz; m-lo

wnioski te nie rostały uwzględnione
■co w Jonie wychodżtwa naszego wywołało 
prawdziwą gorycz i określone zomało naw et 
jako moralny policzek (!).

W  spraw ie tej w ypow iedział się m. tnnenn 
„ P d tsb n r c z a n iir ’1,  reasum ując gtosy- wychodź- 
tw a  w ten sposób:

..Gdyby okrętom tym dano nazwę da­
wnych królów i bołtalerów -— nie miałbym 
nic przeciw temu. Ale jeśli się obdziela zasz 
czytrm  tego, który dziś stoi na pierwszem  
niiejscu w kraju — t<- niech się nie zapomi­
na o tym, który w przeiomowjch chwilach 
dla przyszłości Polski, spełnił wspaniałe po 
dannictwo dziejowe wśród nas. Zjednoczył 
On Wychodżtwo w pierwszym rzędzie pod 
względem ofiarności dla kraju11.
Przy tej sposobności pismo przypomina, że 

to w łaśnie I. Paderew ski nakłonił prez. Wil­
sona do um ieszczenia wśród swoich w arunków  
pokoju znanego paragrafu , dom agającego s’ę 
zjednoczonej Pci>ki z dostępem do morza. — 
I. P aderew ski rozsławił imie Polski w calvm 
współczesnym św .ecie także zamorskim, dla 
A m eryki je s t on poprostu uosobieniem Polski. 
Zlekceważeniu życzenia Polonji am erykań ­
skiej je'st ponadto  z w ażnych względów gospo  
darczyeh niekorzystne, a na-prawdę przykrem

je s t nad w yraz,'-że w polskich skupieniach na 
obc7,yźnie odbywają się te raz  zebrania p ro te ­
stacyjne z powodu nieuwzględnienia prośby, 
k tó ra  jest w yrazem  nia-jgo-rliwszych pragnień 
tak ofiarnego wychodżtwa polskiego;

♦ * *
Żą  wy udział I. PtUler.Owskiego \w  wszyst- 

Idem. co dotyczy Polski, je s t powszechnie zna­
ny. festeśm y jeszcze pod wrażeniem faktu, że 
jego ofiara na rzecz powodzian w Polsce była 
najw iększym  darem, złożonym przez jednostkę. 
W szak pospieszył jako jeden  t  pierwszych, 
składając przeszła- ćwierć miliona zł.

Nie ulega wątpliwość!, że odnośne czynni­
ki uwzględnią argum entację, k tó ra  także w 
hraju o jezyst\m  znajduje wyznawców. Usunię­
cie rozdźwięku m iedzi Macierzą a wyehodź- 
tw em  nnszem je st też ze wszelkich względów 
konieczne . w szak jesito  jeszcze jedna sposo­
bność aby k raj tem silniej zw jófnć z wychodź- 
twem  ame-ryk.. którego życzenie, całkowicie 
jednom yślne w tym  w ypadku tak łatw o może 
heć urzeczvwistnione.

Od ty^awnictwa
Prosim y P. T. A bonentów  

o n ad sy łan ie  prenum eraty  za

g ru d zień .
R ów nocześn ie zw racam y się  

do w szystkich abonontaw  za- 
l®fęaj«|cych z pren«*n®ratą z go- 
~*icem wezwf»smeoi aby zech cie li 
niezw łoczni®  zaiegło&ci w yrów  
nać.
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y i a  t ie m ic r t f r  i l e # .
Zjazd Regjonalny Polskiej Intellgenejl 

Katolickiej w Kielcach.
Dniu 9 grudnia, odbył się w Kielcach I R e­

g ionalny Zjazd Polskiej Inteligencji K ato lic­
kiej. zorganizow any przez miejscowe kolo P.
I. K. Mszę św. n a  in tencję  Zjazdu odprawił 
ks. Biskup A ugustyn Łosiński. N a Zjazd, w k tó  
rym licznie wzięła udział inteligencja? rep re­
zen tu jąca całą diecezję, p rzysłały  również 
swych delegatów  ko ła  P. T. K. w ’ B iałym sto­
ku i Lublinie. Zarząd Główny Związku Pol­
skiej Intel. K atolickiej oraz Uniw. Lubelski re ­
prezentow ali ks dr. Czajka, prof. K. U. w Lu­
blinie i sek re tarz  Zarządu Głównego oraz I " a  czele —  w ygłosu poseł .1, Łobodziński.
prof. dr. Henryk Dembiński, vice-prez?s Zarzą­
du Głównego. Obradom przewodniczy! prezes 
K ieleckiego Kola. p. W. Turowski. Pierwszy 
re fe ra t p. t. ..Bola parafji w  życiu K ościoła'1 
w ygłosił prof. KI. Jędrzejew ski 7. W arszawy. 
O „Roli inteligencji w życiu parnfjalnom " mó­
wił prof. H enryk Dembiński. Wieczorem. &\{ T atsiński K.. W iktor W. j J. Homecki.

Na zakończenie Zebrania, jednogłośnie u- 
chwalono następującą rezolucję: ..Miasto Nowy 
Sącz i jego mieszkańcy w skutek ostatn iej po­
wodzi ponieśli zgórą niiłjou złotych strat Tyl­
k o  w s z k o d a c h  technicznych, nic licząc szkód 
w urządzeniach domowych, w odzieży, w środ- 

rza. że do zadania tego ..powołane są osobne i kadh żywnościowych i t. p. Poza stratam i oby- 
insty tucje. w pierwszym  rzędzie Akcja K atoli- i moteli znaczne szkody poniosło miasto, a to

miejscowym tea trze  w ystaw ione zostało miste- 
rjum  Calderona ..Tajemnice Mszy św.11.

Zjazd' Uchwalił szereg doniosłych ro/.olucyj. 
W  jednej z nich podkreśla konieczność odno­
wienia życia duchownego parafii, na wzór pa- 
rafji w duchu dawnych chrześcijan, i zazna

oka. w ypływ ające z. tejże paraf ji w myśl .wska­
zówek encyklik papieskich". Inna rezolucja 
wzywa inteligencję do przygotowania się tlo 
kierowniczej roli w parafialnej Akcji Katoli­
ckiej, do odnowienia pożycia małżeńskiego w 
myś! zasad Chrystusowych, nawiązania współ, 
pracy ze wszystkiemi stanami w parafji i do 
ofiarnej pracy na w szystkich placówkach ży­
cia obyw atelskiego, ku ltu ra lnego  i ekonom icz­
nego. N astępnie zachęcają do organizow ania 
K rucja ty  Eucharystycznej w szkołach, odpra­
w ian ia rebolekcyj zam kniętych i szerzenia apo- j 
stnlsfw a In tron izacji Serca Jezusow ego. (K A P .))

Antykatolickie wystąpienie
t. zw Młodzieży Demokratycznej

T. zw. „Polska. Młodzież D em okratyczna" j 
prorządow a organizacja sk ładająca się ze stu- j 
dentów  żydów j radykałów  polskich coraz czę­
ściej w ystępuje na w yższych uczelniach z u lot­
kam i zwróconemu wyłącznie przeciwko Koś- 
śeiołowj katolickiem u. W ostatn iej swej u lo t­
ce powyższa organizacja „żn;da" od władz zli­
kw idow ania Akcji katolickiej, rozdziału Koś­
cioła od P aństw a i t. p. staw ia postu laty , zna­
ne zresztą, z w ystąpień naszych domorosłych 
bezbożników. Ładna „dem okracja"! (KAP.)

Budowa pomnika założyciela Wejherowa
W ejherowo przystępuje do budowy pomni­

ka założyciela m iasta i K alw arji K aszubskiej, 
słynnej na całe Pomorze, Jakófca Wejhera. —  
Miasto założone zostało w r. 1634 przez rycerza 
Jakóba Wejhera, któ ry  był starostą, kiszpor- 
skim, Gzlucliowskim, bytów skini. puckim, a 
wreszcie wojewodą inalborsldm. W ejher tow a­
rzyszył w licznych w ypraw ach wojennych k ró ­
lowi W ładysław ow i IV. Pomnik ma stanąć na 
rynku, noszącym nazwę Placu Wejhera. Rada 
Miejska, uzależniła budowę pomnika w tom 
miejscu od możności przesadzenia na inne 
miejsce rosnących tam zgórą 300 lat cisów. 
Cisy, jak wiadomo, należą w Europie do rzad­
kości. a okazy w W ejberowie, stanow ią jedy­
n y  zabytek przyrodniczy na wybrzeżu pol- 
skie.m.

Proces żyrardowski jesieni? 1935 r.
Prace biegłych sądowych, pow ołanych przez 

w ydział handlowcy sądu okręgow ego dla zba­
dania gospodarki Zakładów Żyrardowskich, 
przeciągają się ze względu na ogrom m aterjalu , 
poddanego ekspertyzie. Biegli muszą zbadać 
ckoło 12.000 pozycyj w księgach za ostatnie 
10 lat, oraz dużą liczbę dokumentów. B adania 
te p o trw ają  przynajm niej pó łtora roku. To też 
rozpraw a m ery toryczna nad skargą mniejszo­
ści akcjonarjuszów  polskich o unieważnienie 
uchw ał w alnych zebrań i w ynagrodzenie szkód 
j s tra t, znajdzie się na w okandzie sądowej do­
piero jesionią 1935 roku.

15500 żydów w Gdyni.
Ludność żydowska w Gdyni liczy obecnie 

przeszło 1600 osób. Nie może tam jednak pow ­
stać  odrębna gm ina żydowska, ponieważ ży­
dzi gdyńscy nie posiadają jeszcze cmentarza,
zaś ustaw a wym aga, aby każda gm ina w yzna­
niowa posiadała przedew szystkiem  cm entarz. 
Ludność żydowska Gdyni należy -więc do 
■wspólnej gminy żydowskiej obejmującej Kar­
tuzy, Wejherowo i Puck. Zmarłych żydów w 
Gdyni chowa się w W ejherowie, odległym o 
21 ‘kim.

Proces mordercy naczelnika sądu
w Tarnobrzegu.

W Rzeszowie rozpoczął się we w torek pro­
ces Gabrjela Czechury, oskarżonego o zarnordo 
wanie śp. Stanisława Krzosa, naczelnika sądu 
w Tarnobrzegu w dniu 4 listopada. Śp. Krzos

Ochrona Nowego Sacza od powodzi
N A JP IL N IE JS Z A  PO TR ZEB Ą  MIASTA.

N. Sącz, 17 grudnia. I gospodarczych przez powódź zniszczonych fho 
W ubiegłą niedzielę w sali Rady powuuo- eiaż nie wynoszących połowy w artości wobec 

" e j  w Nowym Sączu odbyło się zebranie miesz. j droższych domów w miastach, wynoszą w oo- 
kaóców  W ólek, Załubinc-za i Przetaków ki. f c i e ł ' jedyńczyeh w ypadkach po kilka tysięcy, a cze- 
nic N. Sącza, zainteresow anych obwałowaniem sto ponad 10 tysięcy złotych.
D unajca i uregulowaniem  Zeglarki oręż Ku* j Chcąc uniknąć, by pomoc Rządu i społe- 
mienicy. Przew odnictw o obrad spoczywa w rę ezeństwa, czy to w wyżywieniu mieszkańców, 
kach radnego m iasta .T, Tlomcckiego. inw entarza żywego, w obsiewie zbożem i t. p.

Dłuższy, in teresu jący  re fe ra t o konieczno- gruntów  w terenach zalewowych, jak  również 
ści ochrony m iasta od |>owodzi. o zabiegach w porooe w odbudowie i znaczny wysiłek oby­
tych poczynaniach M agistratu z prezydentem j wateli odbudowujących się wlmsuenii wielkie-

ini w kładam i nie poszły na m arne — konieczne 
.jest zabezpieczenie na przyszłość dzielnic mia­
sta narażanych na powodzie w pewnych od 
stępach, czasu.

Zważywszy, że nie można, przewidzieć, czy 
taka. jak  osta tn ia powódź, k tórej nie było od 
120 lat. w takim  rozm iarze r.ie może powtó­
rzyć się w najbliższych latach zwłaszcza, iż 
dna rzek są przez naniesienie szutru  znacznie 
podwyższone — konieczriem jest rozpoczęcie 
robót dla ochrony od powodzj zagrożonych 
dzielnic już. wczesną wiosną przyszłego roku.

Znając obecne ciężkie położenie Państw a, 
zebrani jako  zain teresow ani bezpośrednio o- 
r-lironą swego m ienia od zalewów, zgłaszają do 
browolnie chęć utworzenia spółki wodnej i ze 
swej strony deklarują 20 proc. świadczeń ogól

W  myśl wywodów prelegenta zain teresow a­
ni oświadczyli gotowość założenia spółki wod­
nej i przyczynić się w pewnym procenci" do 
ogólnego kosztorysu obwałowania D unajca i 
uregulow ania dopływów. W dyskusji przema­
wiało szereg mówców, a. to: K. Bulka. 'Zięba.

S o w ie c k i  z n a c z e k
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m

przez zalew elektrow ni, w drogach, placach i 
ogrodach, jak również i Państw o przez ulgi nego kosztorysu urządzeń ochronnych przed
w podatkach, wreszcie miejscowy handel, prze 
mysi i wolno zawody w skutek znacznego zu­
bożenia blisko 2 tysięcy osób klęską powodzi 
dotkniętych.

Pomoc w odbudowie dla zniszczonych oby. 
wateli miasta jest znikom a wobec przyjętej 
zasady w K om itetach Odbudowy uwzględnienia 
szkód ponad 50 proc. w artości nieruchomości 
mimo. że s tra ty  w demach i zabudowaniach

powodzią — prosząc Rząd o przyjście z pomo­
cą w tej akcji".

W  ostatniej chwili dow iadujem y się, że w 
spraw ie uzyskania potrzebnych funduszy na 
ochronę m iasta od powodzi w yjechała specjal­
na. delegacja z Nowego Sącza z prezydentem  
m. St. Nowakowskim i posłem .1 Łobodzińskim 
do K rakow a i W arszawy.

Cz. P.

B R B a B a a j a ! a . w . n M i i

Dziś i codziennie w k ino tea t rze  dźwiękowym , t $  W  ST Al

Wielki pcdw&iny program sensacyjny

Na tro p ie  złoczyńcy
W sp a n ia ły  dram at se n sa c y jn y . —  W  roli g łów n ej król dzikich prerji. 

KEN MAYNARD i jeg o  fen o m e n a ln y  koń T A R Z A N .

8 ^ 8  ffjS ł t  v Q -  ńjjł P rzep ięk n y  dram at najw ięk-
a  szeg o  p rzyw iązan ia  i m iło śc i

W roli główsej: B U S T E R , pies o niespotykanej nigdy tresurze. Arcydzieło w swoim rodzaju. 
Film, jakiego jeszcze nie było. Pocz. rodź. o gndz. 5,7, 9. W niedz. i święta od godz. 3 popoł.

zeszedł wieczorom do piw nicy swego domu. by j KTO BĘDZIE PREZYDENTEM ŁODZI? — 
zam knąć okiennice. Gdy przez dłuższy* czas nic i \Y związku z bliskim wyborem w Lodzi pre- 
wracał, żona w ysiała córkę do piwnicy. Na z ie - , z.ydcnta m iasta wym ienia się w formie pogło-
mi znaleziono w kałuży krwi zwłoki śp. Krzosa 
a obok zakrwawioną siekierę. Juko  podejrza­
nego o mord. aresztow ano włóczęgę Ozctdmrę. 
który przyznał się do zbrodni. W sądzie Czo- 
chura zeznaje, że był już k ilka razy karany  za 
kradzież i znał śp. Krzosa, gdyż pracował u nie 
go w czasie gdy siedział w więzieniu. Naczelnik 
był dla niego dobry i częstował go papierosa­
mi. Po wyjściu z więzienia długo b łąkał sic bez

sok następujące k an dyda tu ry : byłego p rezyden­
ta  miasta Poznania Ratajskiego, adwokata Ko 
walskiego i posła Rymara z Krakowa.

WYROK NA 7 KOMUNISTÓW W KOWLU.
Sąd okręgowy w Lucku na sesji wyjazdowej 
w Kowlu skazał oskarżonych za działalność ko 
munistyc/.ną Błasiaka, Tryniuka, Łukjaczuka 
Wł., Miroczuka, Łukjaczuka P., Włodczuka i 
Łukaszuka, mieszkańców różnych micjscowo-

pracy. nocując ukradkiem  w stodołach wiosnia ; sci powiatu kowelskicgo. n a  4 lata więzienia 
ków. IV dniu 4 listopada postanowił przenoco- każdego z, pozbawieniom praw  obywatelskich 
wać w* piwnicy Krzosów, k tórą znal doskonale. na przeciąg la t fi.

PORUCZNIK SKAZANY ZA DEFRAUDA- 
j CJĘ 700 ZŁOTYCH. Sąd wojskowy we Lwo- 
I wie skazał por. Luttenberg-Laturskiego, b. p ła­

tnika, fi-go pac., ostatnio przydzielonego do 
pułku saperów w Modlinie na 7 mies. więzie 
nia, degradację i wydalenie z arraji za sprze­
niewierzenie 700 /.I. Skazany zgłosił ap e lac ją

sa

Gdy był już we w nętrzu, spostrzegł jakąś po­
stać  w chodzącą z la ta rką  w ręce do piwnicy.
Przestraszył się, chwycił siekierę, która leżała 
w piwnicy i uderzył nią w latarkę. Dopiero po 
czynie rozpoznał w zam ordowanym  naczeln ika 
więzienia. Trupowi zrabował pugilares i portfel, 
poezern zbiegł w stronę wsi. gdzie ukryw ał się 
w krzakach. Oskarżony wyjaśnia, następnie ,  że 
rzucił fałszywe podejrzenie o udział w morder­
stwie na żonę śp. Krzosa, gdyż do tego został 
nam ówiony przez, jednego z więźniów.

Złodzieje obrabowani
ze skradzianfifjci łupa.

Nie powiodło się bandzie złodziei, którzy 
w ł a m a l i  się do ‘ sklepu BrilJa v S try ju jp o se ł Bohdan Pavlu podpisał umowę, dotyczą- 
i unieśli stamtąd bogaty  łup w tow arach b la -.o ą  uruchom ienia stałej linji lotniczej na szlaku

Z  c u l e & o  ś w i a t a .

Linja lotnicza Praga— Odessa 
uruchomiona.

Ja k  doniesiono z Moskwy, czechosłowacki

watnych i innych. Kiedy z łupem wracali przez 
las, zostali napadnięci przez uzbrojonych ban­
dytów*, którzy im zabrali znaczną część łupu. 
Gdy dochodzili już do swej kryjów ki zagro­
dziła im drogę druga szajka złodziejska i P0(I 
groźbą rewolwerów zmusiła ich do oddania re ­
szty łupu. Policja ma riielada pracę, Złodziei, 
k tórzy dokonali w łam ania w D iy ju  już w yła­
pała, obecnie szuka członków* dwóch band zło­
dziejskich, k tó rzy  obrabow ali swych kolegów 
zawodowych.

 00-------
NOWY KANONIK KAPITUŁY PRZEMY­

SKIEJ. Ks. dr. Jan Grochowski, rektor semi­
narium  duchownego w Przem yślu został m ia­
nowany kanonikiem g m n ja ln y m  K apituły 
Przem yskiej. (KAP.).

Praga —  Wihorod — Galac —  Odessa. Resrti-

i l

na pam iątkę lotu stratosferycznego, podczas 
k tórego sowieccy lotnicy wznieśli się n a  wyso­
kość 2*2.000 metrów. Znaczek w ydano w trzech 
seriach. Na znaczku 5-ein kopiejkowym zamie­
szczono głowę lo tn ika Usyki aa, na 10 cio ko ­
piejkowym głowę W assenki. a un trzecim war- 
tc.śoi 20-tu kopiejek podobiznę Fiudoziojenki.

larnu służba rozpocznie sic w kw ietniu 1935 r. 
na razie p rzy  użyciu dwu 3 m o torowych Fok- 
kerów % 1ó m iejscam i pasaierskiem i. P rzew i­
duje się 100 przelotów w rofcu.

P raga podejmie również rokow ania z Pol­
ską o uruchom ienie linji lotniczej P rag a  — 
W arszaw a — Moskwa.

Aresztowanie 500 komunistów w Bułgarjl
W ykrycie organizacji kom unistycznej w  

Haskowje. w Rulgarji. doprowadziło dotych­
czas do aresztowania 325 osób cywilnych ł 
175 wojskowych. W czasie rew izji w miesz­
kaniach tych osób, znaleziono znaczne zapa­
sy broni, am unicji i roaterjalów  wybuchowych. 
Spiskowcy zamierzali wywołać bunt w kosza­
rach, aresztować oficerów i dostarczyć broni 
osobom cywilnym. Przy dokonyw aniu aresz­
tow ań nie było żadnych incydentów.

Komuniści chińscy zamordowali kilku 
misjonarzy.

Depesza z. N ańkinu powierdza pogłoskę, że 
paru misjonarzy amerykańskich zostało pu. 
blicznie ściętych przez komunistów, zaś ciała 
ich porzucone niepogrzebane n a  polu. Komu­
niści mieli oświadczyć, iż egzekucja ta  stano­
wi pierwszy krok ku kampanji zmierzającej do 
wytępienia wszystkich cudzoziemców.

 OOO----------
PAROW IEC NORW ESKI TONIE NA A . 

TLANTYKU. Parow iec norw eski „Sisto", znaj­
du jący  się n a  A tlantyku rozesłał sygnały ra ­
diowe w zyw ając pomocy. Parow iec angielski 
..Reaverdale‘‘ pospieszył na pomoc. O statnia 
depesza iskrow a donosi, że ster na statku „Si­
sto" jest złamany, łodzie ratunkow e porw ane 
przez fale i część przedniego m ostku zniesiona. 
Olbrzymie fale przelewają się przez pokład.

400 TYS. ZŁOTYCH ZA LISTY NAPO­
LEONA. Rząd francuski nabył za 15 tys. fun­
tów szterlingów kolekcję listów  N apoleona 
dotychczas przeważnie niewydanych.

MILJONOWA ARMJA P A P U G  GROZI 
AUSTRALJI. Z A delaidy w A ustralji donoszą 
o pladze papug, k tó ra  naw iedziła znaczno po­
łacie kraju . Miljony zielonych papug lecą gg- 

stemi ławicami z zachodniej A ustralji do 
wschodniej. P tak i te zanieczyszczają wodą, 
która, sta je  się n ie  do uży tku  an i dla ludzi, 
ani dla bydła. Zachodzi niebezpieczeństwo, te  
papugi zniszczą owoce.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWĄ KOŁY­
SEK. W związku z przyjściem  na świat księż­
niczki Mar,ji Pii w rodzinie włoskiego następcy  
tronu  w Genui założono ze składek publicz­
nych dom m atek  (Casa dclla m ądre). N a celo 
tego domu genueński klub Lyceum postanow ił 
zorganizow ać w roku przyszłym oryginalną, 
m iędzynarodow ą w ystaw ę kołysek. Otwartą 
ona będzie w połowie stycznia w Palazzo Du- 
cale j obejmie eksponaty ze wszystkich krajów. 
Inicjatyw ę Lyceum  gorąco poparły poselstw a i 
konsu la ty  oraz osoby pryw atne. N iektóre na­
rody w ystaw ią niety lko same kołyski ale tak ­
że urządzą cale w nętrza chat i izb w ieśnia­
czych swoic-b krajów .

Od poniedziałku d. 17 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K A 46
Wspaniały romans muzyczny! Naslynniejsza i najkosztowniejsza operetka filmowa ostatnich lat!

Głośne n* cały świat arcydzieło śpiewno muzyczne j 
Akcja rozgrywa się w centrum rozkoszy i luksusu No­
wego Jorku. — 20 przebojowych piosenek! — 14 prze­
pysznych kolorowych rewji! — 250 przepięknych ba- 
letnic.! — fiOO znakomilych artystów! W głównych 

oraz faseynuiaca blondynka. fcljno Pgup Realizował 
znana jako .Yenus Ameryki1* I aJG w y b i t n y

George Wbite,
rolach : naj 
szy tenor Ameryki2 ,T Ś '£  Rudy Yaliee
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Prasa zagraniczna o dziele polskiego 

malarza w Castalgandołfo
,.Neue F reie  P resse11 w num erze z 25 uh. ni. 

poświęciła a rty k u ł polskiemu malarzowi J a n o ­
wi Rosenowi, którem u Ojciec św. jakby  ..na­
stępcy Michała Anioła11 powierzy! ozdobienie 
swej papieskiej pryw atnej kaplicy w Oasfol- 
gandolfo. Rosen, k tóry  powrócił niedawno z 
W łoch do Londynu, gdzie od zakończenia woj­
ny m ieszka stale , w ten sposób w yraził Me 
•  powierzonem mu zadaniu: ..Ojciec św. ży­
czył sobie, bym nam alow ał treski na ścianach 
jego pryw atnej kaplicy w f 'astelgandolfo. —- 
W  W atykanie dano mi do dyspozycji obszerne, 
w najbardziej nowoczesny sposób urządzone 
atelier, a Papież sam kierow ał mojenu pracami. 
P iu s Xł. nie zapomniał, że mimo iż, z pocho­
dzenia jest W łochem był niegdyś polskim bi­
skupem .. Dal 0 1 1  w yraz życzeniu, 'cym w sw o­
ich freskach uwzględnił polskie m otyw y. Szcze­
gólnie Ojciec św. dom agał się. bym w ykonał 
wielki obraz, przedstaw iający a iak  czerwonej 
arm ji na W arszawę. Na obrazie tym  obowiąza­
ny byłem v.mieścić postać młodego kapłana 
(ks. Ignacego Skorupki — przyp. KAP.), k tó ry  
przez wysunięcie się naprzód z krzyżem w re­
ku  ożywił na nowo zam ierającego duclui żoł­
n ierzy  w arszaw skich, trafiony  jednak  został 
ku lą n ieprzyjacielską i zmarł. Praca w papie­
skiej kaplicy pryw atnej w Castelgandolfo n a ­
leży do najpiękniejszych przeżyć z mojej ka- 
rjery artystycznej" . (KAP:)

Zakonnicy szwajcarscy w Himalejach.

m m m m m

Do T ybetu przybyli zakonnicy z góry św. B ernarda w Alpach, by prowadzić pertrak tacjo  
w spraw ie kupna ziemi pod schronisko górskie,k tóre ma być wybudow ane w Himalajach. 

Schronisko to będzie udzielać przytułku i epicki zbłąkanym  i chorym  krajowcom

#?iicrc fi jdawniesu

HELENA I JERZY M. RYTARDOW1E:
„W ilczur z P rohyby”, 17 ilustr. i m apka W. 
Czarneckiego. S tr. 224. W ydaw nictw o Gebeth 
n e ra  i W olfa. Cena brosz. 4.50, k a rt. 5.50 zł.

H elena i Je rz y  M. R ytardow ie znakomici 
znaw cy gór, czego dowód da.li w poprzedniej 
pow ieści dla młodzieży ,,K oleba na H linikn-1 
ty m  razem  przenieśli akcję w strony mniej 
fcnane, a  równocześnie może najp iękniejsze w 
Polsce —  na Huculszczyznę. Żywa i barw na 
fabu ła  pokazuje nain  zespół narc iarsk i z Za­
kopanego, biorący udział w biegu Szlakiem 
m arszu  II. B rygady Legjcmów, Po zawodach 
dzielni zakopiańczycy, w śród k tó rych  znajdu­
je się bohater ,.Koleby” S tanisław  W alczak, po 
zostają w śród Hucułów, uczestnicząc w  ich ży­
ciu. Poznajem y przy tej okazji zacnych, a tak  
jeszcze d la n as  egzotyczny cli Hucułów, ich byt, 
obyczajowość, w ierzenia, trosk i i radości, za­
chw ycam y się pięknem  kra job razu  zimowego 
podgórza.

Niezmiernie cennym  i miłym rysem  książki 
je s t odczucie św iata zwierzęcego.

N adzwyczajnie żyw a akcja : zawody narciar 
ek ie em ocjonująco i fachowo opisane, polow a­
n ie  n a  w ilki, pogoń za k łusow nikiem  przez 
dzikie bory, pokryw ające zbocza C zarnohory, 
liczne przygody groźne i komiczne —  w szyst­
ko  to  barw nym  korow odem  przesuw a się przed 
oczym a czytelnika, przykuw ając do ostatn iej 
6 trony  jego uwagę.

K siążka ta  m a jeszcze jedną zaletę, łączy 
przyjem ne z pożytecznem , oprócz bowiem in­
teresującej fabuły, pogłębia bez cienia d ydak ­
tyzm u czy tendencji w iedzę o Polsce w spół­
czesnej, popularyzuje ku lturę regijo.na!ną tak 
ciekaw ego za k ą tk a  jakim  jest Huculszczyzna.

W obec w zm ożonej akcji propagandow ej i 
k u ltu ra lne j, prow adzonej n a  tam tym  terenie 
* całą ene-rgją, książka ta  stanowi może jesz­
cze jeden  a tu t dla w ciągnięcia m łodzieży w 
sferę ogólnych zainteresow ań.

O kładka barw na i rysunk i W. Czarneckiego 
dostosow ane doskonale do całości.

Najstarszy “ lud w Europie
uw aża się  tak że za najbardziej relig ijn y .

II rodzinie przeszło 100 narodów  i języ- żebrzący p-o drogach casearo ttes (cyganie-m ie 
ków europejskich osobliwością może napraw - szańcy), w szystko to wskazuje bliskość wiek 
dę najciekaw szą je st tajem nicze plemię B asków ,1 szego m iasta. Na zieleniejących zboczach stada 
liczące około 650.000 głów. z a m ie sz k a j na j bydła jak  w Alpach, p raca  na roli przy użyciu 
pograniczu H iszpanji i F rancji nad za toką Bis-j staroświeckich narzędzi (rodzaj trójzębnej mo- 
kajską. a w yróżniające się swą m ow ą i z w y -, tyłki), kobiety z tradycyjnym  czarnym  welo 
czajam i. Politycznie rozdzieleni między H isz-juem  '.mieszczanki także z wachlarzem  w re-
p an ję  (około 500.000) i F rancję (pozostała 
mniejszość), ko rzysta ją  Baskowie z ograniczo­
nego sam orządu, u trzym ują jednak ścisłą łącz­
ność kulturalną, uw ażając się

ZA

i p o r f .

NAJSTARSZY I NAJRELIGIJNIEJSZY 
NARÓD EUROPY

a  to  jako potom kowie Iberów, którzy rzekom o 
stanow ili pierw otną ludność Hiszpanji przed 
przybyciem  plemion indoewropejskfch w te  ob 
■szary.

Baskowie nie stanow ią dzisiaj oczywiście 
już czystej rasy  —  jak  o sobie tw ierdzą —  za­
chowali jednak  tyle odrębności kulturalnych, 
tak  swoiste obyczaje, a p rzedew szystk iem  tak  
odm ienny język , niespokrewmiony z (żadnym 
innym  europejskim , że dziwnem u tem u ludowi 
nie m ożna odmówić cech całkow itej o ryginal­
ności- i odrębności. B adania nad tem  prowadzi 
bask ijska akadem ja w Bilbao.

P racow ity  ten  lud trudn i się głównie upra­
wą roli, hodowlą bydła i rybołostw em , a  także 
górnictw em . Dumny ] odw ażny odznacza się 
p rzytem  p r a w d z iw ie  g łę b o k ą  r e l ig i jn o ś c ią ,  g o ś ­
c in n o ś c ią  i rzetelnością. W  związku z e  smut- 
nem i w ydarzeniam i w Hiszpanji i u trw alaniem  
się także wśród Basków ruchu em ancypacyj­
nego, podróżnik J . Bauer kreśli świeżo in te re ­
sujący obraz tych spraw.

W Bayonne, copraw da bardziej ożywionem 
od przeciętnego m iasteczka francuskiego, a  
tem  m niej w bardziej ku południowi położo- 
nem Biarritz, te j ,, król owej nadm orskich p la­
ż y t r u d n o  odnaleźć elem ent baskijski. Co wie 
czora odbyw ają się tam  w praw dzie „zabaw y 
baskijsk ie1’ z produkcjam i pieśni, i tańców  lu­
dowych, ale są to wszystko im prezy dochodo­
we, obliczone n a  obcokrajow ych „gości11. Gó­
ralczyki z Azgoitia .k ra ina  „śpiew aków  i a ni o 
łów11) tańczą w swych stro jach  (nieodstępne 
czarne baskijki jakby przyrośnięte do głowy) 
p rzy  dźw iękach domorosłych gęśli i fletów, ale 

i .już po chwili odzywa sic norm alny jazz, któ-

Niewielu Anglików posiada mistrzostwo 
Anglji,

Ogłoszona została osta tn io  ciekaw a sta ty- ry psuje cale wrażenie, 
s ty k a  lekkoatletycznych m istrzostw  IV. Bryła- Bardziej ba>k:j>kiem, m niej sfaUzowanem 
nji. J a k  się okazuje niew ielu Anglików posia- jcs{ Saint Jean de Luz, ze swemi typam i ry- 
da ty tu ły  m istrzów Anglji. Na 100 yardów  mi- barkiem  , z tym i nieustraszonym i potomkami

poławiaczy w ielorybów , o ostrem, w iatrem  i 
burzam i w ysm aganem  oblicze. IV milczeniu 
stojąc lub siedząc na molo pykają swe pianko­
we fajeczki, przechow yw ane zw yczajnie pod 
Czapką.

Droga do Urun Hemiayc i San Sebastian
wije sic wśród pięknych domków-will z ezerwo

Btrzcm IV. B rytanji je s t W ęgier, pa 220 yar­
dów, 440 i SS0 — Anglik. Na 1 milę m istrzo­
stw o zdobył Nowozelandczyk. Na fi mile —
Polak (Kusocinski). IV biegach przez plotki na 
120 i 440 yardów  m istrzam i są A nglicy. W r/.n 
c-ie dyskiem i miotem —  Irlandczycy. IV rzu­
cie oszczepem —  Anglik, w rzucie kulą —
Polak (Heljasz), w skoku o tyczce — Anglik, ucao kam ienia, z lckkiem i balkonam i i okna-

ku).
Ojczyzna .Świętych Pańskich. Z tych stron 

pochodzi św. Ignacy Loyola, którego imię z du 
m ą wym awia się tu wszędzie, podobnie jak 
imię drugiego wielkiego B askijczyka św. F ra n ­
ciszka K sawerego. W yrazem  głębokiego przy 
w iązania do Kościoła, katolickiego je s t też 
znaczna tu ta j liczba św iątyń  Fańskich.

Rzecz znam ienna: Pomimo niewielkiej licz­
by mieszkańców, kościoły są  tu  wszędzie bardzo 
okazale i obszerne. Pam iętać jednak  należy, 
że uroczystej niedzielnej s u m y  wy­
słuchać tu ta j musi tradycy jn ie  każdy  m ieszka 
niec k ra ju , w domu nie pozosta je  nikt, chyba 
obłożnie chorzy. Mężczyźni grom adzą się przy 
tem  na obszernym  chórze, a  kobiety  n a  dole, 
w naw ie głównej. Budowle w szystkie z kam ie­
nia. c ien iste k ru żg an k i także po nabożeństw ie 
w ypełniają się ludem, k tó ry  tu ta j naw et odby­
w a sw e zabawy. Zwłaszcza pełota (rodzaj gry 
w piłkę we dwu) m a znam iona jakby  igrzysk, 
w których biorą udział ryw ale z różnych oko­
lic.

Czynnym  dowodem głębokiej religijności 
Basków je s t ich

ifładjo:’ ‘
BILANS MIŁOSIERDZIA RADJOSŁUCHACZY.

Lw ow ska audycja dila chorych, którą ks. 
kan. Riękas przeprow adzi w piątek dnia 2® 
b. m. o godz. 16.45, obejm ow ać bę.dzie bilans 
działalności A postolstw a Chorych,- rozw ijającej 
się szybko z  każdym  rokiem . Spraw dzianem  
tego może być m. in. fak t, że w tym  roku ra­
diosłuchacze już do dn ia  7 grudnia złożyli na 
rzecz chorych 13.200 złotych, podczas gdy w 
roku ubiegłym do l  stycznia wpłynęło 10.200 
złotych.

 Ot)------
KONCERT CHOPINOWSKI nadaw any przez 

W arszaw ę w dniu 19 grudnia (środa) o godz. 
21.60, transm itow any będzie rów nież do Lon­
dynu. P rzy  fortepianie zasiądzie u ta len tow any 
i szlachetny w wyrazie sw ej gry, p ian ista  i koni 
pozy tor, Bolesław W ojtow icz. Drugim zkole: 
koncertem  zw racającym  mi siebie uw agę w 
ty m  dniu będzie w ystęp doskonałej śpiewaczki 
Yrherowej, /o f ji  Żm igród-Fcdyczkow sldej, k tó ­
ra- wykonu pieśni kom pozytorów  polskich.

CO KUPIĆ DZIECIOM NA GWIAZDKĘ. 
Dziecko i zabawka to  dw a pojęcia nierozłączne. 
Bliższe w niknięcie w psychologję dziecka u ja­
wnia iż. zabaw ka w życiu dziecka to nie ty lko  
k ró tko trw ała  radość czy też ig raszka, a le  wy­
darzenie poważne, z których sk łada się jego 
dziecięcy świat. Zdawszy sobie z tego  sprawę, 
rodzice odnajdują jednocześnie drogę do kszt-ał 
cenda dziecka i rozw ijania go, oraz k ierow ania 
jego uw agi na barwę, linję i k sz ta łt darow a­
nego prezentu. W obecnym  okresie przed- 
gw iazdkow ym  w arto  zwrócić na to szczególną 
uwagę, kiedy gubimy się w wyborze zabaw ki, 
pam iętając jednocześnie o wieku dziecka. Na­
d er pożyteczną prelekcję  na ten tem at popartą 
fachowem doświadczeniem , wygłosi znana słu­
chaczom z prac d la  dzieci, Mar ja W eryho-Ra 
dzilłowiezowa w dniu 19 grudnia '.środa) o go­
dzinie 17.25.

Programy stacyj radiowych.
C zw artek 20 grudnia 1934 r.

K raków, (304.3) G.: 6.45 A udycja poranna 
z W arszawy; 7.40 Zapowiedź program u; 7.50 
K oncert reklam ow y z p ły t gramofon.; 11.57 
Sygnał czasu, 12.00 Hejnał, 12.03 Tr. z W ar­
szaw y; 13.35 Felje ton : -P rzez  m oje okno11;
15.45 Transm isja z W arszawy; 17.50 Skrzynka 
pocztowa: 18.00 Feljeton ak tualny; 18.10 W ia ­
domości bieżące; 18.15 T ransm isja  z W arsza­
wy i I.wowa: 16.30 S zarada muzyczna1 z p ły t;
19.45 Program  na dzień następny; 19.50 T rans 
m isja z W arszaw y; 19.56 Lokalne w iadom ości 
sportow e; 20.00 T ransm isja  z W arszaw y; 22.00 
K o n cert reklam ow y; 22.15 T ransm isja  z W a r­
szaw y; -22.45 Odczyt ..Ziemia k rakow ska przed 
m iljonam i la t1’: 23.06 T ransm isja  z W arszawy;

Lwów, (377.4) G.: 6.45 A udycja poranna z 
W arszawy; 17.50 L isty  i. program y; 18.00 „Sil 
va rerum 11 i rep e rtu a r tea trów ; 18.65 „Znacze­
n ie zimowych kolonij dla dzieci1’; 19.00 K on­
ce rt m an et o 1 in  istó w1: £2.45 Odpowiedzialność 
szofera za w ypadki samochodowe.

Warszawa, (1345) G.: 6.45 Pieśń „K iedy 
ranne w stają zorze1’; 6.52 G im nastyka; 7.15 
Dziennik poranny; 6.50, 7.08, 7.52 Muzyka po­
ranna z p ły t; 7.35 Chwilka pań domu; 7.40 

PRZYSŁOWIOWA UCZCIWOŚĆ I GOŚCIN- Zapowiedź program u; 7.50 K oncert reklam ow y 
NOŚĆ. 11.57 Sygnał czasu; 12.00 H ejnał; 12.03 WiaćL

A utor opisuje tu ta j swój poby t w dom u pe- j meteorologiczne; 12.05 t odzienny Przegląd 
wnego w ieśniaka, gdzie stw ierdził wiele cech prasy; 12.10 Słuchowisko dla dzieci; 12.30 Po- 
dodatm ch: czystość, uprzejm ość, poszanowanie ranek  szkolny; 13.00 Dziennik południow y;
d la rodziców i gościnność zgolą niezw yczajną. 
W ędrowiec stpożyć musiał z gospodarzem  do­
mu (gospodyni i dzieci jedli osobno) typow ą 
bask ijską  zupę z czosnku, a następnie chingar- 
r a  (szynkę) i jajecznicę z papryką, pijąc przy 
tem  znakom ite cidra (jabłecznik). Gospodarz 
był bardzo zasm ucony że podróżny już dnia na

13.05 Z ry n k u  pracy; 13.10 D. c. poranku szk.; 
1.5.30 W iadomości o eksporcie polskim; 15.35 
P rzegląd  giełdowy; 15.45 Muzyka lekka: 16.35 
L ekcja  języka francuskiego; 16.50 T ea tr  w y­
obraźni ..O brona S okra tesa’1; 17.50 Skrzynka 
pocztow a; 18.00 P ogadanka rolnicza; 18.15 
P łyty; 18.45 Co czytać; 19.00 K oncert m andoli

stępnego w yruszył w dalszą drogę. P ożegna ł:n istów  ze Lwowa; 19.20 P ogadanka  ak tu a ln a ;

w skoku w dał — Francuz, w skoku wzwyż 
W ęgier. W  skoku wdał z m iojsta — Nowoze­
landczyk.

MISTRZOSTWA HOKEJOWE ŚWIATA.

Hokejowe m istrzostw a św iata rozegrane zo 
Staną w dniach 16 do 27 sy e zn ia  w Daves. 
D otychczas zgłosiło się do tyci-, tozgryw ek 12 
państw , a m ianowicie: K anada Polska, Niem­

ali, pelnemi głieynij i bluszczu. Długie sznury 
dwukolnych wózków, wypełnianych rudonnm i.

go więcej niż opm -jm em : A gur, hem engo orc- 
nez ortoitzoa la k e t dakizula (Do widzenia, 
wspom nienie tu ta j spędzonych chwil niechaj Ci 
będzie przyjemne).

N adm orska „prow incja’1 Quipurkoa Jogó- 
k-m je st ich siedm) je st najm niejszym  obszarem  
baskijsk im  a zarazem  hiszpańskim , jako cen­
trum przemysłu metaJowego (żelaznego). 0  ko 
palm ach tych wiedzieli już Rzym ianie (Plinius, 
S trabo), także obecnie słyną. baakijscy górnicy.

Stolicą, k ra ju  Basków jest Bilbao, zarazem  
centrum  ruchu narodow ego) dom agającego się 
wolności na wzór K atalończyków . Czy Basko­
wie odzyskają, swe przyw ileje u tracone w r. 
1876. okaże m oże Już najb liższa przyszłość.; 
M adry t nie chce oczywiście tej k rainy  utracić, 
liczy się jednak z jej odrębnością i dążeniami 
wolnośeiowemi.

19.30 P łyty ; 19.45 Program  n a  dzień następny ; 
19.50 W iadom ości sportow e; 20.00 Muzyka lek 
ka; 20.45 Dziennik w ieczorny; 20.55 „ Jak  p ra­
cujemy w Polsce11; 21.00 T ransm isja  z Insi. Kul 
tury  W łoskiej w W arszaw ie, koncert muzyki 
polskiej; 21.45 „D yplom acja i protokół na 
dw orach królów polskich-’; 22.00 K oncert re ­
klam ow y; 22.15 Lekcja tańca; 22.35 Muzyka 
taneczna; 23.00 W iadomości m eteorologiczne; 
23.05 D. c. muzyki tanecznej.

Katowice, (395.8) G.: 15.35 W iadomości
gospodarcze: 17.50 F eljeton sportow y; 18.00 
K arlikow a poczta; 19.56 „Lokalne wiadomości 
sportow e ze Ś ląska1’; 22.45 Szkic literacki; 
23.00 T ransm isja  z W arszaw y.

cy. Czechosłowacja, A nglja. Szw ajearja, Rumu 
nja, W ęgry. Łotw a. F rancja , Belgja i Jloian- 
d.ja. W najbliższym czasie spodziew ane są zglo 
szenia A ustrji, Wioch i Szwecji.

, Celem  uregulow ania  nakładu  
prosim y o jak najrych lejsze u r e ­
gu low an ie  prenum eraty

K u n w r
W czoraj i dzisiaj. —  Babka pana Dur and 

w yjechała un spacer w aucie. Boi się, nie ma 
zaufania do tego środka lokomocji. Szofer w y­
ciąga rękę na zakręcie. S tara  pani puka n er­
wowo w szybę i krzyczy:

— Zostaw pan rękę przy kierownicy. Sa­
ma powiem panu, kiedy deszcz zacznie padać.

«
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Śrotia. 19: S u e  h. Nemezjusza b., Urbana V. 
Wschód słońca 7.37, zachód 15.37.
Długość dnia 8 godzin.

Czwartek 20: Liberata, Teofila, Juljusza m. 
Wschód słońca 7.37, zachód 15.37.
Długość dnia 8 godzin.

-oo-
OTWARCIE ZBIORÓW IM. FELIKSA JA- 

SIELSKIEGO, k tó rych  lw ia część mieściLi się 
do n iedaw na w b. m ieszkaniu Ofiarodawcy, a 
k tóre zostały w całości przeniesiono do domu 
z fundacji A i W. Szolayskirh , przy  ul. Szeze- 
pańskiej 11. nastąp i w niedzielę 23 grudnia. 
Od środy 2(1 bm. o tw arta  oędde codziennie w 
godzinach od 10 do 14.

LA OSTATNIM TARGU płacono za inhTo 
niozbiorane litr  20 do 22 gr; śmietana 1 zł do 
1.20: śm ietanka 50 do (50 gr: ser zwyttz. kg. SO 
gr do 1 zł: m asło • deserowe 3 <lg ;3 .10; zwvcz. 
2.80 do £.90: jaja świeżo Sztuka 10 do 11 gr; 
jab łka kg. 00. g'ij do i .40: buraki S <ło 10 gr; 
cebula 18 do 25 gr; m archew 8 do 10 gr; pie­
truszka 12 1 1ó 15 Cgpjseter 15 do 20 gr: wło­
szczyzna 12 do 15 gr: ziemniaki 7 do 8 g r ;  
k u ra  2 do 3.50: 1 aczka żywa 2.50 do 3.50: b ita  
2 do 3.20: gęś żywa.' 4 do 5 zł; łuta 3.50 do 
4.50: indyk i indyczka 4 do 8 zł: zając 2.50 
do 3.50.

NA TARGOWICĘ M IEJSKĄ spędzono w nb. 
tyg. ogółem 1802 zwierząt. Płacono za jeden ki 
loErram żywej wagi: buhaje od 40 do 00 gr: wo- 
Ł y 45 do 03 gr; krowy 32 do 57 gr; jałów ki 
30 do 59 gr; cielęta -1!) do 80 gr: nierogacizna 
57 do 82 gr: bitej wagi nierogacizna 75 gr do 
1 zł. Ze spędzonych na ta rg  zwierząt sprzedano 
n a  konsnnic.je miejscową 1 GO 1 Sztuk, na kon­
sumuję innyi li gmin 05.

WSTRZYMANIE Rl CHU na Ul riioSjSjLna- 
Stapiło wczoraj rano. Spowodował je koć Leo­
n a  Fronicra. k tórego noga utkw iła w szynach. 
Dopiero po oderwaniu przez straż pożarną pod­
kow y udało się uwolnić konia i przywrócić ruch.

ZAPALIL SIĘ SUFIT i podłoga od piecyka, 
żelaznego w pracowni fu ter przy ul. Grodzkiej 
29. wczoraj w godzinach rannych. Pożar ugasiła 
wezwana Straż..

ESENCJĄ OCTOWĄ usiłowała otruć się 24 
le tn ia  V ik torja Ohronowska z Woli Ducliai kiej. 
W ezw any lekarz Pogotow ia po udzielniu pierw­
szej pomocy skierował Chronowską do .szpitala 
św. Łazarza.

PORZUCIŁA 4 TYGODNIOWE NIEMOWLĘ. 
Dnia 17 bili. o godz. II-te j nieustalona nara- 
zie kobieta porzuciła w kory tarzu  domu przy 
uL Pańskiej 4, dziecko płci żeńskiej, liczące 
około ą tygodnie, które zostało oddane do 
Żłóbka. Miejskiego. Za m atką wdrożono po­
szukiw ania.

OKRADZIONO BOŻNICĘ. Salzburg Jnkób, 
Zam ojskiego 45.  doniósł  organom PP. ,  że w  
nucy na 15 hm. n ieznany spraw ca dostał się 
do  bóżnicy przy ul. W ęgierskiej 3. przy pomo­
cy dobranego klucza, skąd skradł zegar ścieu- 
ny.

WOJOWNICZO USPOSOBIENI GALARNi
CY. Aresztowano U rbanika Stanisław a, la t 33. 
zam w W ołow ieach ' pow. K raków  i W awro 
W ojciecha, la t 4(5. 7.am. w Klokoczynio pow 
K raków , galarników , za. uszkodzenie ciała- w 
czasie bójki na galarze, stojącym  na W iśle, 
dokonane na osobie Wilhelma. K ały, robotnika. 
7.am. w Gorzowicach pow Chrzanów, w nocy 
18 bm. o godz. 2.30. Pog. Rat. odwiozło Kałę 
d.o Szpitala Ubezpieczalni Społecznej.

UKRADŁ MASZYNĘ, ALE NIE WIADOMO 
KOMU. Zatrzym ano Bleichera Szyję, ła t 21. 
Bocheńska- S. za kradzież m aszyny do pisania 
n a  szkodę nieustalonego właściciela. Maszyna 
ta  znajduje się w £V Komis, P. P., G rodzka 
65, gdzie ogladać ją można, w godzinach urzę­
dowych.

MUZYKALNI ZŁODZIEJE. Aresztowano 
Urbańczą ka S tanisław a, la t 20, bez zajęcia i 
miejsca, zam ieszkania i jego b ra ta  P io tra  Ur- 
hańc 7.yka, la t  24, zam. w Toniach 203, pow. 
K raków , za kradzież instrum entów  muzycz­
nych, w artości 900 zł. dokonaną, w nocy 7. 0 
n a  7 bm. na szkodę Leopolda łłu tte re ra  w 
M ysłowicach.

ZAKW ESTJONOW  ANO NASZYJNIK Z 
BRYLANTAMI. W  czasie przeprow adzonej re­
w izji u osób podejrzanych zakw estionow ano je 
dna m aszynę do pisańub 2 lichtarze srebrne. 12 
łyżeczek srebrnych kawowych, 1 zegarek dam ­
ski zloty, 1 naszą jnik z brylantem  i l  cni mr- 
niczkę srebrną, k tó re  to rzeczy można oglądać 
w  godzinach urzędowych w IV K oinisarjacie 
PP., Grodzka 65
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Z A W I A D O M I E N I A  I K O M U N I K A T Y

ZW YCZAJNE POSIEDZENIE NAUKOWE
polskiego T ow arzystw a Derm atologicznego (od 
dział krakowski,) odbędzie się w czw artek 20 
bm. o godz. 18 w- sali w ykładow ej kliniki derm a 
tologicznej.

• OQO -

Ankieta Pol. Akademii Hmiei. w s p ra w i pisowni.
Kancel ar ja  A k a d n n j i  Umi eję tnośc i  kończy 

rozsyłanie zaproszeń do ró /nych  insty tucyj i or 
ganizacyj o wyznaczenie delegatów  do komisji 
m ającej zająć się spraw ą ustalenia zasad piso­
wni polskiej, kt ór e  obowią-zywalybą p o w s z e c h ­
nie i m o g ł y  r t r z ą m a ć  się  przez długi  czas .  —  
A k cj a  podj ęt a przez \ k a d c m j ę  ( luiejctnośei  
jest zakrojona na bardzo szeroką skalę. D o  n- 
działn w nioj za pr osz ono  m. in. nauczycielstwo 
przez j egó  organi zację ,  św iat dziennikarski 
przez Zwi ąz ek D zi cn n. ka rze  R. 1’.. związek w y ­
dawców Akadem ię L itera tury , przedstaw icicli  
Miar. WR. i OP. oraz szeregu i nnych instytucyj 
i organizncYi o Hmrakterzfe naukowa m i kul tu-

ralno-o*"' ( tonę  m. Ti-nnin zebrania .-ii' uczcs tni  
ków tej a n k ie ty  nie jest jeszcze ustaloną'. P n  
wdnpodobnic  nas t ąpi  to na posiedzeniu zarząd:; 
PoIsIUej A kadeniji Um iejętności, które ma się 
odbyć przed świętami pod ko ni ec  bieżącego ty ­
godnia.

W każdąun razie termin zebrania dtill g a t ó w  
będzie bliski. Dbjdzie  na nim do s kutku wybór 
specjalnej komisji, która w lnniej-zyin gr oni ;  
zajmie się przeprowadzanicni  s z cz e g ó ł o w y c h  
prac. N a ło ż y  za zn acz yć ,  żc rozpisanie  przez l ’ol 
ską Akndenije  Umiejętności  tej  a n k h t y  wywo­
łało w całym Kraju żywe zainteresow anie i głę­
boki oddźwięk.

F . O ^ T E P B A W Y  

p  ! A N S N &

FISHARMONIE

HELENA SMOLARSKA
K M A K O W,  S Z E W S K A  9 .

Sensacje ostatnich dni procesu zawiadowców,sCara“
ODCZYTY WANIĘ AKTÓW. — DR DUCH BĘ DZIE ZEZNAWAŁ JAKO ŚWIADEK _  IN 

TERPELACJA W SPRAWIE „C \R A « NA RĄDZIE MIEJSKIEJ.

W ósmym dniu procesu przeciw zawiailow-j W dalszym ciągu rozpraw-y odczytano pro 
eon! firm y ..Caro“ przewodniczący zarządził od dokoly z nosiedzeń Rady Nadzorczej, Walnych 
czytanie zeznali świadk, Pawłowskiego, zło/.o- j Zgromadzeń, posiedzeń Komitetu Wykonaw-
ny ih  w śledztwie, gdyż miejsce pobytu tego 
św iadka nie jfist. znane, skutkiem  lego nic do­
ręczono mu wezwania.

O brona zakw estionow ała w artość odczyta­
nych zeznań ' podnosząc, że śwdadek Pawłow-- 
ski był urzędnikiem  p. Krzetuskiego i powo­
ływ ał się na .inform acje otrzym ane od św iadka 
Stankiew icza, tymczasem świadek S tankie­
wicz opierał się naodwrćt. ną m ąterjałach do­
starczonych mu przez Pawłow skiego. Pozatem

czego spółkiĄjCaro1’, oraz z posiedzeń dyrekcji 
tej firm y, k tóre odbywały się zawsze pod prze­
wodnictwem jednego z wiceprezydentów  m ia­
sta.

*  $  *

Dzisiaj we środę projektow ane je st prze­
słuchanie ostatn iego św iadka b. wicemin. dr. 
K Ducha, o ile ten  przybędzie z W arszawy.

*  g  *

Ja k  się downadujemy dotychczasow y prze-
obrońca F rah ling  składujący oświadczenie wy- bieg rozpraw y przeciw7 zawiadowcom f. „Ca- 
razit się krytycznie o świadku P.,\\ łowskim. r.o“ m a być podobno podstaw ą interpelacji; 

W odpowiedzi p roku ra to r Boryczko za- k tó re j autorem  będą radni z Polskiego Bloku
strzegł się przeciw krytyce osoby śwdadka i 
prosił sąd, by nie dopuścił na prząszłość do 
obdarzania świadków niezbyt przyjem nym  epi­
tetem „starego żandarm a austrjaek iego“.

Obrony Gospodarczej Krakowa } radni socja­
listyczni. Interpelacja wniesiona zostanie na 
najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej we 
czwartek. ł

KrzetusKi o sprzedaży udziałów „Cara*1.
ECHA PONIEDZ] M KOYYEJ ROZPRAWY' W  SADZIE OKR.

W związku z przebiegiem procesu ,.C ara '! 
w siódmą ni dniu rozpraw , z k tórego spiaw o- 
zdanio zamic^cillśmą' we w czorajszym num e­
rze, otrzym ujem y od p. dra K rzetuskiego sge- 
reg  w yjaśnień dotyczących. złożonych przez 
niego w sądzie zeznań. N a wstępie Więc. kilka 
uw ag pndajncyeh o d m ien n i1 n iek tó re  szczegó­
ły  spraw ozdania z rozprawy:

P. dr Klimecki —  zaznacza w swym liście 
d r K rzetuski — nie zaczepił mnie. nie wą po­
wiedział słów. że w ..C arze” coś. śmierdzi : nic 
w yraził 'życzenia, abym do ..C ara '! wszedł, lo  
ostatnie życzenie wyraził ówczesny prezydent 
m., obecny wojewoda Belimi Prażmowski. Sto 
wa p. Praż<mo\v-kiego o p rokura to rze  łiąly wy­
p ó r ieaziaho w tym sensie, jakoby sję obawiał, 
ze będzie zmuszony do ja! egoś doniesienia 
karnego. O stanie spółki był p. Prażm ow sai 
widocznie Kv swojeni mniemani.u niedo tatecz 
nie poinfoi mov any, .-koro solne życzył a>iym 
do przedsiębiorstw a wszedł, zdał mu dokładna., 
relację i w przyszłości sam czuwa! nad po­
rządkiem  w spółce.

Co do kontroli, to nie zaprzeczałem  przez 
chwilę, że ją zaraz na w stępie i z polecenia 
Rady spółki .,Cj#pcj“ przeprowadziłem . Zaprze­
czyłem ty lko  kategorycznie. żc była to kontroia 
ogólna. 7. polecenia bow iem Rady Gpótfti bada 
łom tytko kredyty, udzielane rzeźnikom co do 
w-ysokośdi, obrotów i zaboz,pieczenia.

W odpowiedzi na mojo py tan ie, dlaczego 
dom tak maio przynosi, nie powiedział Łan- 
dau . że dopisał odsetki ad w artości domu z po 
lecenia Rady Nadzorczej, lecz że żądano od 
niego. at>y ze względu n i nudżcl miejski wy­
kazu! dochody wyższa. Od powiedziałem mu 
wów czas. że suma t. z v . dywidendy nie zawa 
ży na wielomilionowym Budżecie nJnsta.

Okazany mi poufny „list własnoręczny’ był 
konceptem pisanym na m aizynie bez mojego 
podpisu i bez mojej parafy, ale jak stwierdzić, 
mogłem zgodny z tym  ustęp un kon trak tu  spół­
ki. k tóry  przewiduje nabycie udziałów Banku 
Dyskontowego na wypadek wypowiedzenia 
przez Bank kredy tu. Było to  konieczno z tego 
powodu, że kredyt był sprolongowauy na 3

lata, kontrakt spółki na 8 lat. Po trzech łatach 
m ogła się więc wytworzyć ta anomałja, że je. 
den Bank byłby udziałowcem, drugi wierzycie­
lem. Dlatego ten wyipadek -w interesie Gminy, 
Banku j samej spółki, przewidzieć należało w 
samym kontrakcie spółki.

Po mojem usunięciu z rady ..Caro”. nie mo- 
wiłem z nikim o udziałach Banku Dyskont, i 
w ogóle n ie zajmowałem się sprawami j,Caro“. 
Kiedy dr. Klimecki na jawncni posiedzeniu Ra­
dy7 m pod kouiec raku 1932 oświadczył, że pre 
zydjum ma zamiar nabyć reszte udziałów za 
cenę płaconą w roku 1930 panom Różyckie­
mu i Dr. Proohowskiemu wystąpiłem jak naj 
cstr7.ej przeciwko temu zamiarów; i gdy w  ro­
ku 1933 prozyd.jum m iasto przedłożyło wnio­
sek o nabycie udziału Banku Dyskontowego  
za 160.000 zt, przemawiałem przeciwko tej ce­
nie jako wygórowanej. W ówczas jak to w y­
raźnie zaznaczyłem, udziały już żadnej nie 
przedstawiały wartości i jakakolwiek kwota  
m ogła stanowić, tylko prowiz.ję za prolongatę 
kredytu., W  rezultacie udnr> się prezydentowi 
Kapl ckieniu uzyskać odstąpienie udziałów  
Banku (i p. Różyckiego) ber ekw iwal< ntu pie­
niężnego. ------

  0QO-------
IłF P E R T IH R  TEA TR U  SŁOW ACKIEGO

Środa, 19. 12. „Mecz małżeński11.
Czwartek: ..Mecz małżeński".
Piątek. „Nigdy nie nic wiadomo".

REPERTUAR FINOTF^TRÓW
ŚWIT: „Na tropie złoczyńcy’- i „Miłość bez 

s!ów“.
WANDA: Szpieg Nr. 13.
APOLLO: I. Skradziono człowieka. TT Za­

kochany zegarmistrz.
SZTUKA: 42-ga Ulica.
UCIECHA: Czarny kot.
SŁONKO: Tańcząca Venus.
PROMIEŃ: „Dziwny domu. -.11 lipca“.
ADRIA: ..świat s ę  śmieje1-.
BAGATELA: Namiętni Kociiankowic na

scenie rewja p. t. Szukamy Gwiazd.
KINO 1JOMU ŹOLNIERZa ; ,A!raune‘\

— - - OOO— -------

Pomóżmy Siostrze Samuell?
W  związku z nadchodzącem i świętami Bo­

żego Narodzenia. Znrzad znanej kuchni im. S. 
Samuel:, zwraca sic do społeczeństwa z gorą­
cą pr«ifo;> o nadsyłanie jiikiciiliolwiok datków  
na dożą-wi uue iiiezamo/.ncj uczącej się mło­
dzieży, £ uelmia ta w ydaje około 250 bezpłat­
nych obiadów- dziennic, z których korzysta 
czyniąca najlepsze postępy w nauce młodzież 
akadem icka i gim nazjalna. Są to p r a m ażnie 
siero ty  i dzieci biednych roJziców. N ależy pod 
knłśm- że w większości wypadków otrzymy­
w ane w kuchni S. Sam ueli pożywienie stanow i 
ich całodzienny wikt.

Ostatnio jednak  na skutek  niem al zupełne­
go zaniku ofiar- kuchnia popadła w poważne 
trudności finansowe, tak  że dalszy jej byt za­
leżny ji st wyłącznie od ofiurnoSci publicznej.

Niechaj więc każdy przynajm niej teraz, w  
okresie nadchodzących św iąt, pospieszy z po­
m ocą w form ie jakiegokolw iek <Łitkit! Pamię- 
ta jm y, żr wielce wskazatm jin iw adzona już od 
70-kilku la t przez 8. 8. Felicjanki, akcja opieki 
i dożyw iania młodzieży, oddaje społeczeństwu 
nieobliczalnie w ielkie usługi, przez, przysparza­
n ie  ludzi wą kształconych i wą'chowanycn w tę 
żyźnie moralnej

D atki przą-jinuje Zarz.n.d Kuchni przy ul. 
Sm oleńsk 1. 4.
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Wielka kraoz>eż u krakowskiego jubi lera
Łupem złodziei padło około 209 zegarków.

Buchsbaum Benjamin, Rabina Meiselsa 3, 
właściciel sklepu jubilerskiego przy ul. Kraków  
skiej 22. doniósł policji, że dnia 17 bm. około 
godz. 17.45 przybyło do jego sklepu trzech m ęi 
czyzn i jedna kobieta, którzy pod pozorem ku­
pna, korzystając z nieuwagi Buchsbauma, skra­
dli mu kasetkę blaszaną, zawierającą kilka ze­
garków ztotych, okoio 200 zegarków srebrnych, 
kilka pierścionków złotych, na łączną kwotę 8 
tą sięcą złotych

Twórcy oszukańcze] filji
stowarzyszenia akademików' żydowskich  

pod kluczem.

Wczoraj przed sądem okręgowym stan ą ł 
dwaj oszuści W ilhelm Gliński i Ignacy Stark, 
Gliński wyłudził od wielu wybitnych osób w. 
Krak o we datki pod pozorem zbierania pienię­
dzy dla centrali towarzystw akademickich w  
Krakowie. Znrjer.towa no się, że to jest oszust, 
dano znać policji, która ujęła go 21 wrzesn’.a 
1933 roku. W czasie śledztwa okazało się, że  
był on sprawcą, wielu oszustw, wykonanych  
wspólnie z Ignacym Starldem. Jako sublokato­
rzy okradli oni sw ych gospodarzy z futer, u- 
brań itd, i wyjechali z tent do Katowic. Urzą­
dzili sobie całą pracownię do podrabiania do­
kumentów' uniwersyteckich, które miały im słu 
żyć, do naciągania ludzi na okładki, do uzy 
skania ulg kolejową cli itd. Stark używaiąc in­
deksu na nazwisko Daw Ida Odonowera wcisnął 
się w  kola żydowskich studentów w  Katowi­
cach i zorganizował filję krakowskiego stowa­
rzyszenia żydowskich akademików „Ognisko*’. 
Wyorano go seKre.arzcm, na ktorem to stano 
w tsku zderraudowa! 532 zł.

Sąd skazał obu oskarżonych na karę po 2 
i pól roku więź., z zaliczeniem 15 mieś. aresztu 
śledczego. Oskarżonych bronili mcc, Gabryel i 
mec. Pleszowskj *

Armja szwajcarska zakupuje konie 
w Polsce.

Onegdaj przybył do Krakowa szwajcarski' 
Dyrektor Departamentu Weterynarii Dr FIu- 
ckiger w towarzystwie doradcy prawnego, po­
witaną' na dworcu przez Naez. Y\ydz. Wetery- 
narji Min. Rolnictwa Dr Waltera i Insp, Wete- 
rynarji Urz. Woj. Dr. Smolińskiego.

Celem podróży Dyr. dr. Fliiekigera jest za­
poznanie sie ze stanem hodowli w p olsce, oraz 
ewentualne zamówienie koni remontowych dla 
armji szwajcarskiej
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NEKROLOG JA.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZĘ ŚF 

JÓZEFA SOSNOWSKIEGO Art. Dram. odbę­
dzie się w  rocznicę śmierci we środę 19 bm. 
o godzinie 9-tej rano w kaplicy gmachu Związ­
ku .Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej 
ul. Skarbowa 2.

Zarząd Związku najuprzejmiej prosi wszyst 
kich Z-nnjomych śp. AiĘysty na Nabożeństwo.

-------- O O Q O O --------

O d c z y ty .
..Rolska wyprawa w Andy Argentyńskie3*.

Odezą-t pod tym tytułem w ygłosi staraniem  
Pol. Tow. Geograf, i Poi. Tow. Tatrz. p. dr 
J k . Dornwski, w  środę 19 bm. o godz. 19-tej 
w sali Inst. Geograf. U. J., Grodzka 64.

, 0 metalcznav stwie i jego znaczeniu dla 
technik'” odczyt z obrazami świetl. wygłosi dr. 
inż. Wkul. Łóskiewiez. prof. Akad. Górni, w pią 
tek 21 bm. o godz 19 w Muzeum Przemysło­
wej*.



Sfer. g. ..GŁOS NARODU11 z dnia 19-go g rudnia 1934 ' Kr. 947
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Mino.
Z kin krakowskich.

ŚW IT: „N a tropie złoczyńcy1’ I „Miłość bez 
•łów". Ciekawy, podw ójny program . W Miło­
ści bez słów11 m am y przedstaw iona przyjaźń 
pomiędzy człowiekiem a psem. Dzieje ich są 
wzruszające tembardziej. i e  aktor-czw oronóg 
odznacza się rzadko spotykaną ,,in te ligencją '1 
Pies B uster nie w ykazuje śladów  mozolnej tre ­
wiry, lecz gra, jeśli ta k  się w yrazić można, 
spontanicznie. Drugi d ram at aw anturn iczy  — 
„Na trapie złoczyńcy’1 ukazuje nam znanego 
a rty s tę  Kona M aynarda, św ietnego jeźdźca i 
niezłego ak to ra . P a rtn e rk ą  jego jest jasnow ło­
sa sym patyczna C ecylja Parker. Po tysiącz­
nych przygodach nadchodzi oczekiwany ,,hap- 
py-end11. P ierw szorzędne plenery i dobrze w y­
reżyserow ane sceny zbiorowe. Pokazy  jazdy 
konnej oszałam iają b raw u rą  i odw agą. W  cało­
ści zajm ujące widowisko.

Bilans płatniczy Polski w r. 1933.

X  f j € i c  jrosspodtearese 
Kłopoty małopolskiego

przemysłu cukrowniczego.
Ja k  stw ierdza Izba przem ysłowo-handlowa 

we Lwowie, rozpoczęta w pierw szej połowie 
października br. tegoroczna kam panja cukrow a 
nie da przypuszczalnie spodziewanych rezu lta­
tów. Na p lantacjach buraczanych pojawił się 
bowiem chwościk buraczany, k tó ry  przy sprzy­
ja jących  w arunkach atm osferycznych, wyrzą 
dził pow ażne szkody, powodując nienotowaną 
dotychczas niską cttkrowość buraka cukrowe­
go. Pozatem , burak i cukrow e o budowie wlókni 
ste j, u trudniały  przerób, nie pozw alając w yzy­
skać pełnej spraw ności produkcyjnej. Chwościk 
buraczany  wpłynął również ujemnie na ogólny 
zbiór buraków, zmniejszając plony o około 20 
procent.

W  dziale sprzedaży cukru w ciągu m iesiąca 
października br. nie można było zaobserwować 
ożywienia, jak ie cechowało sprzedaż cukru z no 
wej kam panji w poprzednich latach. E kspedy­
c ja  w ytłoków  suszonych, sprzedanych zagran i­
cę na eksport, nie ruszyła z m iejsca, a to do Nie 
mleć z powodu ograniczeń dewizowych, do Cze 
chosłow acji zaś z powodu niendzielenia czeskim 
sferom kupieckim  zezwoleń przywozu. Specjal­
nie w Czechosłowacji spraw a ta  nie przedsta­
wia się pomyślnie, albowiem został tam  w pro­
w adzony monopol obrotu zbożem i paszą, tru ­
dno więc dziś na razie przewidzieć, czy i w ja ­
kich granicach o trzym ają eksporterzy  czecho­
słow accy odnośne zezwolenia.

210 bankructw w 10 m ies iącach .
W  październiku br. ogłoszono w Polsce we 

diług danych  G. U. S. ogółem  19 upadłości. Z 
pow yższej cyfry  p rzypada 9 upadłości na woje 

" w ództw a cen tra lne , 2 n a  zaohodme, 8 na po­
łudniow e. W  okresie pierw szych 10 m iesięcy 
br. ogłoszono ogółem  210 upadłości.

Je ś li chodzi o rodzaj przedsiębiorstw  to we 
w spom nianym  okresie ogłoszono 19 upadłości 
spółek akcy jnych  wobec 17 w pierw szych dz.ie 
gięciu m iesiącach 1933 roku, 42 w spółkach z 
ograniczoną odpow iedzialnością, 33, w spół­
dzielniach' 28 w spółkach firm owych i kom an­
dytow ych, 88 w przedsiębiorstw ach jednooso­
bowych

• oo°°on--------

   •
N a giełdzie zbożowej w K rakow ie notow a­

no wczoraj następujące ceny:
Pszenica dw orska czerw, stand. 19.50— 

19.75; pszenica b ia ła  standartow a 19.20— 19.10 
pszenica ta rg o w a standartow a 18.40— 13.00:
podolska. 75/76 kg. 20.75—21, żyto dworskie 
stand. 13.75— 16: targow e stand. 15.25— 13.10; 
owies dworski stand II. 15—15.50. targow y 
stand . 14.50—15, niezad. 1. 15.75— 10.25, jęcz­
mień dworski 16— 18. targow y 15.50— 13. i.), 
kukurudza kraj. 21— 22. groch W ik to rja  Wici 
kopolski 47—51; półw iktorja Małopolski 38— 
40, zw ykły jadalny 30—31, polny pastew ny 
22— 23. fasola eukr. biała (jasiek 40— 42, biała 
20.50—21.50. klockow a 23—24, długa 23—24, 
4Vachtel 20.50— 21.50. bobik pastew ny 16—17. 
w yka ciemna 20.50— 21,50. szara  19—20, pe- 
luszka 23.—24: tubin żółty 8.75—6.25: n iebie­
ski 8.75—9, m akuchy rzepakowe 13.25— 13.75. 
lniane 16.50— 17, z orzecha ziem. 42/44 proc. 
fł. 23—24. słonecz. 44/45 proc. 17.75—18.50. 
soja ś ru t około 42 proc. h. i tł. 20— 20.50: 
siauo słodkie 9—9.50; średnie 7.50—8.23; kwaś 
ne 5— 6; p o traw  5.50—7.50; koniczyna pa- 
stew. 0.50— 10.50 słonia dl. 4.50—5, mierzwa 
luzem 4— 4.50, pro°o 16— 17, ta ta rk a  10— 18- 
rzepak zimowy bez w orka 41— 42. rzepik 
czyszczony słodki z workiem 36—37. sie­
mię lniane 90 procent, bnsis 44— 45, — 
mak niebieski z workiem 41— 44. kminek k raj. 
czyszczony 135— 1-10. koniczyna surow a czer­
wona 115—130. e=parseta z w orkam i 19—20, 
tym otka targow a 60— 70, m ąka pszenna gat.

W edług tymczasowych obliczeń Głównego 
Urzędu S tatystycznego, bilans płatniczy Polski 
w 1933 r. przedstaw iał się następująco;

Obroty kredytowe, k sz ta łtu ją  się n iekorzyst­
nie dla Polski w roku 1933-im. Przychód bo­
wiem w ynosił 758 miljonów (a więc 418 milj. 
mniej niż w r. 1932) zaś rozchód sumą 804, 
milj. zł. Saldo zatem obrotów  kredytow ych za­
g ran icą jest d la  Polski ujem ne, przyezem róż­
nica w ynosi 46 milj. zł. Najsilniej, bo przeszło 
o połowę spadł dopływ  kredytów  długoterm i­
nowych (ze 183 na 84 milj. zł.). K redyty  krót- 

| koterm inow e w yrażały  się w  przychodzie 674 
milj. zł., w rozchodzie 711 milj. zł.

Odsetki i prowizje od długów państwowych 
zapłacone zagranicy, w ynosiły 89 milj., od 
długów sam orządowych 14 milj. zl„ od kredy­
tów gotów kow ych i tow arow ych 52 milj., k re ­
dytów  bankow ych 19 milj. zł., Łączne saldo 
obsługi k redy tów  zagranicznych kosztowało 
218 milj. zł.

Usługi kom unikacyjne, a wiec m. in. w yna­
grodzenia za tranzy t pociągów zagranicznych 
przez Polskę przyniosły nam dochodu 105 milj. 
złotych.

Em igracja polska zagranicą przysłała do 
k raju  w ciągu roku  1933 poważną, sumę 145 
milj. zł., podczas gdy z kraju w ysłano emi­
grantom  zaledwie 23 milj. Saldo dodatnie w 
tej pozycji wynosi zatem 122 milj. zł.

T urystyka jest wciąż deficytową pozycją w 
naszym bilansie płatniczym . Wciąż jeszcze tu ­
ryści nasi wywożą znaczne sumy zagranicę, 
podczas gdy dochód z tu rystów  obcych, p rzy­
byw ających do Polski jest znacznie mniejszy. 
T ak więc n. p.‘ w r. 1932 przychód z tu rystyk i 
wynosił 17 milj. a rozchód — 89 milj. 7.1. W ro ­
ku uli. turyści zagraniczni pozostawili w Pol­
sce 31 milj. zł., zaś Polacy wywieźli zagranicę 
70 milj. zł. H andel zagraniczny dal nadw yżkę 
w kwocie 73 milj. zt.

D a li i
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NAJPOPULARNIEJSZE
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ZYCIE

p oszu k u je

sumiennego 1 energicznego zastępcy.
Z głoszen ia  do A dm in istracji pod

m o ż l i w o ś c i "
do dnia 12-go gru d nia  b. r.

w t u t r z a  ś w ie tln y m

Genjalne arcydzieło o niebywałem rozmachu inscenizacji i głębokiem ujęciu psvchiczncm. — 
Porywający mocą niezwykłych wrażeń najpiękniejszy film sezonu reż. Ryszarda Bolesławskiego

Fascynujące dzieje dwojga kochających się serc 
U spaniała epopea nieśmiertelnej miłości, zdrady 
i poświęcenia. W rolach głównych nowa prze­
piękna para kochanków ekranu G a a ry  C o ao w r 
M arficn  D a if ie j.  Ponadto występuję w filmie 
słynny kwa: tet rewelersów murzyńskich hrac; 

MILS. — Romantyzm księżycowych nocy Pcłudnia. — Silnie dramatyczna akcja. — Tańce -  
Śpiewy — Chóry — Emocja — Sensacja. Początek seansów w dnie powsz. o g. 5 T i 9.1(1 

w niedzielę i święta o godz. 3 pop. — Program Nr. Iż. — Sala centralnie wentviowana.

Szpieg Nr. 13
C ech  ogrodników w Krakowie

Je s t w K rakow ie Cech, istniejący od kilku k raczać cyfry 12-tu. Z tych 6 ci u musi być z 
wieków, o którym jednak  bardzo mało k to  ( C zarnej Wsi, a 6-ciu z Nowej Wsi Narodowej, 
wie, stanowi on bowiem w yjątek pośród Ce- j S tarszym  Cechu może być tylko ogrodnik z 
chów w  Polsce. Czarnej Wsi, a podstarszym , czvli zastępca.

Pod wyrazem  .-Cech11 rozumiemy przymuso- ty lko ogrodnik z Nowej Wsi. Tego porządku 
w ą lub w olną organizację rzemieślników jedne. rzeczy przestrzegli się w lvmże Cechu po 
go i tego sam ego zawodu, dla obrony swoich <lz|ói\ dzisiejszy. I tak:' Starszym  Cechu jest 
zawodowych interesów  n a  terenie gm iny. Licz- dzisiaj p. Antoni llajdziński i  Czarnej Wsi.
ba członków jest nieograniczoną, staran iem  prezesujący tenniż cechowi jako trzecie poko-
bowiem każdego Za.rządu Cechu jest, aby lenie, a zastępcą starszego Cechu jest p. Ka_ 
w szyscy upraw ia jący  odnośne rzemiosło na te- zimierz B uczak ,' również po dziadach swoich 
renie danej gm iny koniecznie do tej za wodo- zasiadający w Cechu. Cech ten posiadał jako 
wej organizacji należeli. T ak  je s t przynajm niej : darow iznę królew ską kilkanaście morgów po- 
dzisiaj, gdy Cechy nie są przym usowe. | ja . dzisiejszą ulicę Płuczki i Szopena za P ar-

Inaczej było z Cechem ogrodników w K ra-! kiom krakow skim , których siłą rzeczy musiał
kowie. Oto wsie znajdujące się poza bramami sjp wyzbyć, a wzamian za nie. nabył 13 i pół 
m iasta K rakow a, czyli poza obrębem dzisiej- niorg; ziemi w Bronowicach Wielkich i Malycli. 
szych plant, należały jużto do ekonom ji dóbr j Ziemia ta  jest rok rocznie wydzierżawiana 
stołu królew skiego, jużto stanow iły własność j 
m. K rakow a. Jed n a  z wsi królew skich, leżąca 1 
n a  zachód od m. K rakow a, dzisiejsza XIV d z . ; 
m iejska, zwała się Czarną W sią królew ską, j 
Z tej wsi K azim ierz W ielki wydzielił nowy j 
obszar miejski, przez k tó ry  ..na bliższe11 p r o - 1 
wadził gościniec do pałacu na Łobzów (dzi- j 
siejsza ulica Kazim ierza W ielkiego), i n a z w a ł; 
go Nową W sią królew ską. Od roku  1816 na-; 
zyw ała się ona Nową, W sią Narodow ą, a  w j 
roku 1910 t. j. od przyłączenie tejże wsi jako 
XV dzielnicy do m iasta K rakow a wyra.z ..Na- j  
rodow a11 zniesiono. Te w łaśnie dwie w sie były j  
zam ieszkane li ty lko przez ogrodników, ale nie i 
kw iatowych, jeno w arzyw nych. Ci ogrodnicy j 
d la  obrony swoich interesów  zawodowych z a -1 
łożyli sobie Cech, któ ry  otrzym ał moc przyw i­
lej; od królów polskich, a  do najw iększego roz­
kwitu doszedł za czasów królowej Bony. Oni 
tylko mieli prawo uprawy warzyw i wywożę 
nia ich do miasta. P odaję najważniejsze p o sta­
nowienia statu tow e i tradycyjne Cechu ogrod­
ników.

Do Cechu tegoż mogą należeć ty lko  oby­
watele gruntow i, ogrodnicy w arzyw ni, z dzia­
da pradziada, (nowo-przybyłych i osiadłych od 
kilku dopiero la t nie przyjm ują), z tem jed­
nak, że liczba członków Cechu nie może prze-

podupadłym wdowom, lub dzieciom b. człon­
ków" Cechu, i to za minimalną opłatą, pokry­
wającą fak tyczne koszta.

Kilka dni temu (13. XII. 1934 r.) poWzięlo 
Zebranie Ceclui ogrodników uchwalę, ażeby 
dotychczasow y czynsz dzierżawmy z m orgi po­
la z 45 zł. obniżyć od Nowego Koku na 30 zł. 
z powodu kryzysu.

Każdy Cech posiadał i posiada swoje go­
dło cechowe (herb), patrona cechowego i swój 
kościół, względnie kaplico. 1ulVVłfąrz, przed 
którym  odpraw iane są doroczne nabożeństw a 
dla członków Cechu, jak  n. p. w styczniu o 
błogosławieństwo na dany rok dla tego za­
wodu. w dniu pa trona , jako w dniu św ięta pa* 

| tronu In ego cechowego, i w suche dni nabo­
żeństwa żałobne za zm arłych członków (/echu. 
I Cech ogrodników może się poszczycić h e r­
bem. w k tórym  na tarczy widzimy „karczocha'1, 
za patronkę Cechu mają św Ularję Magdalenę, 
a swój ołtarz cechowy wrą/, z jegn inw en ta­
rzem posiada od początku swego istn ienia wr 
kościele OO. Karm elitów  na Piasku (doku- 

j m ent z roku 1591 wspomina szczegółowo o 
I tem). Obecnie kościół OO. K arm elitów  je s t od- 
' naw iany, i to  było głównym powodem, iż 

Cccii ogrodników przeniósł się po kilku wie­
kach. w roku 1930 do kościoła XX. M isjona­
rzy na Nową Wieś, gdzie na jednym  z o łtarzy 
bocznych umieszczono obraz św. Marji Mag­
daleny pędzla ś. p. art.-m alarza J . Bąkowskie- 
tro. przed którym  to o lfarzun  odpraw iane są 
nabożeństw a cechowe. Nadto Cech posiada 
piękne trzy  sz tandary , z których jeden ma oko 
lo 200 la t. dalej dwa buzdygany cechowe, nic 
p rzedstaw iające jednak  szczególniejszej w arto­
ści. Księgi, protokoły, dokum enty i t. p. nie­
s te ty  zaginęły zupełnie w roku 191.5 jak pra­
wie we wszystkich innych cechach, gdzie S ta r­
szy Cechu trzym ał je zaw sze-w  swoim miesz­
kaniu. j nigdy prawie inwentarz przy oddaw a­
niu następcy  nie zgadzał się. Domownicy przez 
codzienne oglądanie poniszczyli zazwyczaj p a ­
m iątki cechowe, Z braku miejsca nie opisuje 
zaginięcia, powyższych dokum entów Cechu n- 
grodników  w  K rakow ie. Stało się to w roku 
1915. D okum enty były schowane pod podłogą, 
jednego z członków Cechu. a. to  w obawie 
przed ew entualnem  zniszczeniem ich przez 
nadciągającą arm ję rosyjską.

H enryk  Molicki.

m w ,w w w  m ntMWi: w ^ g a w m .v..r.vjauigŁ jh to ;

piątku dnia 14. grudnia w kinoteatrze „ & P L 0 1 Q “
W ielk i p o d w ó jn y  program ! —  D w a w sp a n ia łe  arcyfilm y!

§MraHzi®e© człow ieka Przepiękny romans życiowy osnu­
ty na tle przeżyć miłosnych. — 
W gt. rolach: dawno niewidziana 

urocza LIII D e m ita  oraz fascynujący amant H a n r y  G araż  reżyserii znakomitych: Eryka
Tommera i Fritza Langa.

Zakochany zegarm istrz pk° " ±  Buster Keaton.

—38, IB st. wyni. 
poznańs. 0-65 % 
2 6 —26.50, mąka

0.55%  25 .75-26 . 0.63

TA st. wym, 0-20 proc. 35.50 
0.15 proc. 33.50— 34.50, TD 
29—30; T. razow a 0.95 proc 
żytnia okr. krak. I  gat. 
proc. 25—25.50. TT gat. sitkow a po wym. 55% 
16.50—17. 65% 14— 14.50. razow a 19.30—20. 
m ąka żytnia okr. Poznań. I gat. st. wym. 0-65 
proc. 26— 26.50. o tręby żytnie standartow e 
9.75— 10, —  pszenne średnie 9.75— 10.25.
pęcak fabryczny z workiem 2-1— 25. pęcak 
chłopski bez w orka 21—21.50. siekanka 
joczm. f ab rycz. z work. 24.50—25.50, chłopska 
bez w orka 21.50— 22, kasza jaglana fabryczna 
32—34, chłopska 26— 28, ta tarczana cała 31-50 
32; łam ana 27.50—28.

Tendencja spokojna, dowozy lokalne małe. 
podaż większa.

Z obrad zarządu m. Krakowa
W czoraj w godzinach rannych w sali por­

tretowej R atusza odbyto sio pod przewodni­
ctwem P rezydenta m iasta Dr. Kaplickiego po­
siedzenie Zarządu miejskiego. Pierw szym  pun­
ktem  porządku dziennego obrad była spraw a

klauzuli dolarowej w pożyczkach miejskich,

pow stała w związku z zapadającym  term inem  
sp ła t tychże. Po referacie zaw iązała się oży­
w iona dyskusja, w k tó re j wzięli udział poza 
P. P rezydentem  Ław nicy Dr. Chan, Kuhn, Btir- 
tan. Dr. Pelzling. Po •wyczerpaniu dyskusji Ma­
g istra t jednogłośnie przyjął wnioski referenta.

Jako  drugi punkt poszła pod obrady spraw a

zaciągnięcia pożyczki długoterminowej

na sp ła tę  krótkoterm inow ych pożyczek, oraz 
n a  częściowe pokrycie w ydatków  nadzw yczaj­
nych objętych budżetem  adm inistracyjnym  m. 
K rakow a n a  rok  1934/35. R eferen t w skazał n a  
znaczne korzyści, jak ie mająca przyjść do skut 
ku pożyczka da gminie, zm niejszając znacznie 
kw oty idące n a  obsługę dotychczasow ych wy­
sokoprocentow ych. bo krótkoterm inow ych po­
życzek. Zarząld m iejski po dłuższej dyskusji, w 
której wzięli udział prawie w szyscy członkowie 
uchw alił jednogłośnie wnioski, k tó re  p rzedsta­
wione będą najbliższej Radzie miejskiej do 
uchwalenia

zreferował sprawę darow izny

kolekcji dziel sztuki hr. St. Ursyn 
Rusieckiego

dla Muzeum Narodowego. Cenny dar obejmu- 
ja.cy 54 sztuk, a  sk ładający  się z kolekcji sta­
rodawnych luster roboty polskich rzemieślni­
ków, mebli stylowych, bardzo cennego relikwia 
rza katedry kruszwickiej dzieła z XII w., p a ­
ru obrazów oraz szeregu innych przedmiotów 
jost już w  Krakowie, a  w przyszłym gmachu 
Muzeum Narodowego znajdzie pomieszczenie 
w osobnej sali, k tó ra  nazw ana będzie salą imie 
nia hr. Ursyn Rusieckich z Ruszczy. Odpowie­
dnio w nioski referen ta i podziękowania zosta­
ły jednogłośnie uchwalone.

Jak o  czw arty pun k t porządku dziennego 
przedstaw ił p. Ław nik K uhn rozpatrzen ie ofert 
na dostawę produktów naftowych n a  potrzeby 
gminy w r. 1935, poczem załatwiono sprawo 
zam iany gruntów  na ulicy K onfederockiej w 
Dzielnicy XI.

Po zatw ierdzeniu zmian w projekcie planu 
regulacyjnego gruntów  poaugustjańskkh , przy­
stąpił Zarząd m iejski do ostatniego punktu  o- 
brnd. a mianowicie do spraw y

czynszu 7.a lokal w Starym Teatrze,

zajmowanym przez Tow arzystw o Muzyczne. IV
N astępnie D yrektor Muzeum Narodowego sprawie tej rozw inęła się obszerna dyskusja, w
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której poruszony sosta ł cały szereg zagadnień 
zw iązanych z rozbudzeniem ruchu m uzycznego 
w Krakow ie. PP. Ław nicy Dr. Radzyński, Dr. 
C han. Dr. Pelzling i inni zwrócili uwagę na 
fakt pewnego zamarcia ożywionego przed woj­
ną ruchu muzycznego w mieście ; wysunęli po 
stulat wkroczenia w te spraw y miasta. W wy­
niku dyskusji w yłoniona została osobna komi­
sja. k tó re j zadaniem  ma być naw iązanie kon­
tak tu  z odpowiedniemu ' sferam i muzycznemi 
oraz w ygotow anie wniosków idących w  k ierun­
ku ożywienia te j gałęzi ku ltu ry .

W Moskwie bez zmian.
Moskwa 18. 12. (PAT.) K ierow nikiem  leniu 

grodzkiej ekspozytury  kom isarjatu  spraw  we­
w nętrznych na m iejsce aresztow anego Miedwie 
dia, zost3? Zakow skij, były szef ekspozytury  
GPU. w Odesie a osta tn io  w Mińsku.

Moskwa, 1S. 12. (PAT). Koni. Litwinow po­
wrócił do Moskwy i objął urzędow anie, -j

Moskwa (PAT.) IV okręgu snni:ir-u>im -ka 
zano na śm ierć dwóch terorystów . oskarżonych 
o zamordow anie 2 ch członkiń związku ltilo- 
dzieży kom unistycznej.

W arszaw a, 18. 12. Teter. M inisterstwo Spr. 
w ojskow ych na wniosek Min. WR. i lip . 'za­
rządziło przesunięcie w cielenia do szeregów po 
borowych kat. A uczniów ]V kursu -emin;>rjó>v 
nauczycielskich do 1 października 1935.

Teror na Ukrainie.
Moskwa 18. 12. (PAT.). W edług ostatlfi&li 

wiadom ości agencja Tass donosi z Kijowa, 
że n a  sesji kolegium  wojskowego sądu naj­
wyższego M. R. S. R. rozpatryw ano  spraw ę 37 
terorystów (?) oskarżonych o przygotowanie za 
machów przeciwko urzędnikom  sowieckim . Sod 
ustalił, że skarżen i przybyli z zagranicy (?) dia 
dokonania aktów terorystycznych na terenie 
U krainy sowieckiej. IV czasie aresztow ań wy­
k ry to . że większość oskarżonych posiadała, re 
w olw ery i g ra n a ty  ręczne. Sąd skazał 28 oskar 
żonych na śm ierć i konfiskatę mienia. W yroki 
śmierci wykonano.

Sprawę, pozostałych oskarżonych wobec 
stw ierdzenia now ych okoliczności, skierow ano 
do śledztw a dodatkow ego.

Kongres ż idowskiego sowietu
Birbidżanu.

Moskwa, 18. 12. (PAT). Agencja. T ass Jono 
si; W  Birbidżanie rozpoczynają- się dziś obra­
d y  pierw szego kongresu  sowietów au tonom ie/ 
iiego okręgu żydowskiego.

Xa otwarciu obrad obecni byli szturm owcy 
z całego okręgu, delegaci z Moskwy, Lenin­
g radu , Kijowa, Charkow a. Uralu.

Również przybyli na kongres delegaci z 
(Nowego Jo rku  i P aryża m. iii. redak to r dzien­
n ika żydow skiego „N eue Pre.-se’*, w ychodzą­
cego w Paryżu , S tern, przedstaw iciel organi­
zacji żydów 
inni.

Gzy zaskoczenie w komisji konstytucyjnej?
W arszawa, 18. 12. (Telcf.) W kołach poli­

tycznych niemałe zdziwienie wywołało ogło­
szenie w godzinach południowych, że ju tro  o 
godz. 5 pepetudniu zbierze się Senacka Komi­
sja K onstytucyjna. Na porządku dziennym 'po­
siedzenia szczegółowa dyskusja nad projektem  
konstytucji. Senat w myśl uchw ały większości 
Komisji ponsly tucyjuej ma na. plenum c-zwart- 
kewem zapowiedzieć zmiany do projektu kon­
sty tucji i uzyskać w ten sposób miesięczny te r 
min dla załatw ienia konsty tucji. P ak t. że już

jutro rozpocznie się dyskusja szczegółowa, t!u 
m aczą w ten sposób, że większość sejmowa, ko­
rzystając z dem onstracyjnej nieobecności opo­
zycji w dyskusji szczegółowej, pragnie w szvl> 
kiem tempie załatw ić cały p ro jek t i uchwalić 
go ostatecznie w czw artek. Oczywiście są to 
na razie dom niem ania, k tóre sprawdzić trudno. 
W kolach R. R. mówią., że S enat po załatw ie­
niu projektu , prześle go przed 15. stycznia Soj.
wi i prawdopodobnie 
stycznia.

?cjm uchwali projekt 20

S e jm  w obronie powodzian.
W arszaw a, 18. 12. Telcf. W dalszym  toku i go i radnego B. R. Mów ca dom aga: się kredy- 

posiedzenia Sejmu w dyskusji nad kredy tam i tów na m etodyczne prace nad regulacją  rzek. 
powodzśowemi przem aw iał poseł R ym ar, kio- Poseł Malinowski (Stron. Lud.) rów nież 
w skazał b rak  kredytów  na prace, m ające zapo- om awiał zagadnienie powodzi i podkreślił, że 
biec powodzi i podnosił, że nio tylko opozycja nieclopiiszczalnem je st branie od powodzian 
kry tykuje politykę rządu w tej dziedzinie ale skryptów , zobowiązujących ich do zwrotu za U! 
i działacze sanacyjni, co ilustrował cy ta tam i ków.
•/, broszury , w ydanej przez, oficera iegjonowe-

Wniosek w sprawie  polityki zagr .  r ządu .
W arszawa, 18. 12. (Telef.). Do laski marsz*! 

kow skiej w płynął wniosek Ki. Narodowego 
w zywający rząd  do przedstaw ienia Sejm ow i 
spraw ozdania o polityce zagranicznej państwa, 
w skazując, że obecnie p row adzona polityka za­
graniczna. budzi niepokój nietylko sw oją n ie ­
pewnością w jednych  dziedzinach i niepoinyśl- 
r.enij w ynikam i innych, ale także tom, że rząd 
uchyla się całkow icie od przedstaw ienia dążeń 
polityki zagranicznej Sejmowi a przezeń spo­
łeczeństw u.

MIANOWANIE ADMINISTRATORA APOSTOŁ 
SKIEGO DLA LEMKOWSZCZYZNY.

D ekretem  kongregacji do spraw kościoła 
wschodniego papież zam ianow ał ks. Bazylego 
Maściuka, dotychczasow ego proboszcza w Ho- 
rzannie W ielkiej, adm inistra torem  apostolskim  
dla Łemkowszezezny.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
W arszawa, 18. 12. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Belg ja 28.87: TI oł and ja  358.10: Landyn
20.17; Nowy Jo rk  5.20; Paryż 34.93; P raga 
22.12; Szw ająarja 171.50,; Sztokholm  135: W io­
chy 45.32; Berlin 202.95. Ohroty mniej niż śred­
nie, tendencja niejednolita.

P O P U L A R N A
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Przed nowem napuszeniem traktatu pokojowego.

am erykańskich „Iro/M Epstein i

Przed odroczeniem konferencj i  morskiej
Londyn, 18. 12. (PAT). Posiedzenie p len ar­

ne, k tóre zadecydow ać m a ostatecznie o odro­
czeniu rokowań morskich odbędzie się w czwar 
tek lub piątek, jeśli, jak to  jest. praw dopodobne, 
delegacje porozum ieją się co do tekstu  komuni 
k a tu . Co do podjęcia rozmów w przyszłości nie 
zapadła jeszcze żadna decyzja.

Angielska formuła odroczenia.
Londyn, 18. 12. (PAT). Zarówno delegacja 

am erykańska jak i delegacja japońska w arun­
kowo zaaprobow ały redakcję kom unikatu zapro 
ponow anego przez rząd b ry ty jsk i w sprawie 
odroczenia pertraktacyj morskich. O stateczne 
przyjęcie kom unikatu zależy od zgody rządów 
w  W aszyngtonie i Tokio. Po otrzym aniu odpo­
wiedzi spodziewane jest formalne odroczenie, 
k tó re  nastąpi w środę łub najpóźniej w czw ar­
tek. Faktycznie pertraktacje są już odroczone.

Proces zamachowców marsylskich.
Aix-en-PrOvence, 18. 12. (PAT.) W edług o- 

p inji tu tejszych kół sądowych, proces Malnjde- 
go, Novaka i Benesza, oskarżonych o udział w 
zamachu marsylskim, będzie mógł się rozpo­
cząć w  marcu przed trybunałem  Bouches-du- 
Rhone.

Berlin, IS. 12. (PAT). Kierownik policji nie­
m ieckiej gen. Daluege w ystąpił w odczycie pu ­
blicznym z żądaniem  zwiększenia sil policyj­
nych w Niemczech ze 150 tys. do 320 tysięcy 
1 udzi. Żądanie swe mówca uzasadniał wyższym 
stanem  liczebnym policji w innych krajach. IV 
udzielonym następnie wywiadzie prasowym 
gon. Daluege podkreślał znaczenie reorganiza­
cji żandnrnierji. do k tó re j wcielone zostały n a j­
ważniejsze elem enty szturinówek i dom agał się 
przyznania je j nowych środków technicznych 
oraz samochodów i koni. Przyszła policja Rze­
szy —  oświadczył —  k tó re j fundam ent organi­
zacyjny obecnie się tworzy, musi być i będzie 
przepojona tym  samym duchem żołnierskim, 
jaki oddawtia cechuje tradycjo  policji pruskiej.

P rzem ys ł  niemiecki podporządkowany
hiilaryzmowi.

Berlin, 18. 12. (PAT). W związku z naglem 
ustąpieniem K ruppa ze stanow iska prezesa or­
ganizacji niom. przem ysłu zw raca uwagę oświad 
rżenie min. finansów Schwerin K rossigka, że 
gospodarstw o musi się podporządkować wy ma 
ganiom życia politycznego narodu i zastosować 
uo życzeń kierow nictw a państw a. Mimo zapew­
nień m inistra o istnieniu całkow itej zgodności

między państw em  naród. socjaJ. a gospodar­
stwem. w oświadczeniu tom widzi się apodyk­
tyczne przekreślenie odrębnych, a więc niezgod 
nych z kierunkiem oficjalnym postulatów pew­
nych sił gospodarczych. Przypom inano są przy 
tern w ielokrotne kategoryczne w ystąpienia d ra 
Scliachta oraz innych m iarodajnych czynników 
przeciwko zwolennikom eksperymentów infla­
cyjnych i dewaluacyjnych, jak  również akcja , 
jaką w okresie o rganizow ania rep rezen tacji s ta  
nowej przem ysłu i handlu rozw ijały sfery prze­
mysłu eksportow ego, żądając specjalnego u- 
wzgląifhienia przedewszystkiem ich interesów  
w  polityce handlowej.

Za niewłaściwy dar.
Berlin. (PAT). W  F rankfurcie c . Menem po­

licja internowała b. łandrata Merka i jego żonę,
ponieważ w  czasie zbiórki na podarki gw iazd­
kowe d la ubogiej ludności, urządzonej przez 
naród, socjal. ofiarow ał on dwie pary  podar­
tych bucików, dwie podarte koszule i stary po­
darty kapelusz mimo, iż ty tu łem  em ery tury  po­
b iera przeszło 700 m arek miesięcznie. W iado­
mość ta — jak tw ierdzi prosa miejscowa — wy 
wołała wśród ludności takie wzburzenie (!), że 
policja uznała za konieczne zastosow ać areszt 
ochronny (!) wobec b. łan d ra ta  i jego żony.

Wojska f rancusk ie  we wnętrzu  Saary.
P aryż, 18. 12. (PAT.) J a k  donosi „Le Ma- 

t i n ‘, w ojska francusk ie po raz pierwszy od 
roku 1920 do ta rły  do środka Sahary, nic spo­
tykając  się z wrogiem wystąpieniem  tubylców. 
W ten  sposób nastąp iła  osta teczna pacyfika­
cja pustyni.

SPRAWA PRZYŁĄCZENIA SADU 
W SOSNOWCU.

W arszawa, 18. 12. (Telef.) Do W a rsza w ­
skiej R ady A dw okackiej wpłynął m em orjał ad  
w okatów  zagłębia dąbrow skiego w spraw io 
przyłączenia okręgu sądu w Sosnowcu do ape. 

ilacji w Katowicach a nie do Warszawy.

Ustępstwa Francji dla Wioch w Afryce.
Rzym 18. 12. R okow ania francusko-w łoskie 

dotyczące spraw  kolonialnych posunąć się mia 
ły już dość daleko, wedle krążących pogłosek 

i Włochy otrzymać m ają na pograniczu Libji 
około 120 tys. kim. kwadr., należących do F rań  
cji. W Somali francuskiein odstąpionoby W ło­
chom obszar graniczący z E ry tre a . Jednakże 

i nowe posiadłości w łoskie nie będą dochodzić 
| aż do zatoki Tadzura. anj do portu Dżibuti. 
P onadto  W łochy otrzym ałyby udział w dwóch 

'tysiącach akcyj kolei, łączącej Dżibuti ze sto ­
licą .Vbisyri.ji Addis Aheba, oraz jedno miejsce 
w radzie nadzorczej tej kolei. W reszcie jeżeli 
chodzi o Tunis, konw encja o obyw atelstw ie d la  
W łoch zostałaby przedłużona na la t 10. w cią­
gu następnych lÓ-eiu Jat W ind  będą mieli p ra

wo do opcji, a  w okresie trzeciego dziesięcinie 
cia osoby k tó re  optow ały n a  rzecz W łoch, po­
siadałyby  p raw o likw idow ania swoich in te re ­
sów na te ren ie  Tunisu, w  ten  sposób spraw a 
obywatelstwa włoskiego w  T unisie  zostałaby 
po upływ ie 30 la t ostatecznie załatw iona.

Anglja a konflikt włosko-abisyński.
Londyn (PAT). Udzielając w yjaśnień w 

spraw ie konfliktu w łosko abisyńskiego sir John 
Simon po streszczeniu już znanych szczegółów 
owiadczył, iż rząd bry ty jsk i będzie starał się 
wypełnić swój obowiązek, kiedy sprawa wpły­
nie na obrady Rady Ligi Narodów w styczniu 
roku przyszłego.

Przesilenie gabinetowe w Jugosławii.
Białogród, 18. 12. (PAT.) Pogłoski o prze­

sileniu w łonie gabinetu Uzimowicza potwier-

Dziś na ekranie t e a t r u  świet lnego „ U C IE C H A "  S ta row iś lna  16.

W ielk i film  n iesa m o w ity  —  se n sa c y jn y . —  W ytw órn i U n iv ersa l —  tw órczyn i 
F ran k en ste in a  i N iew id z ia ln eg o  cz ło w iek a

BORYS KARLOFF oraz BILA LUGOSi
ciwaj arcym istrze  m aski,  p o  raz p ie r w s z y  razem  w  filmie

C Z A R N Y  K O T
D ram at w ed łu g  utw oru  E d g B F B  A l l a n a  P O G . — P on ad to  dodatki i kron ika

dzają się. Oficjalnego kom unikatu wprawdzie 
jeszcze nie ogłoszono, wiadomo jednak, że 
dziś rano podali się do dymisji min. spraw 
zagr. Jewticz i min. rolnictwa Kojicz. Pow o­
dem dym isji m a być rozbieżność zapatryw ań 
tych ministrów a większości członków gabi­
netu  n a  spraw y polityki w ew nętrznej.

M anifestacja  w Belgradzie.
Białogród, 18. 12. (PAT.) W czoraj przed 

teatrem narodowym i przed gmachem min 
wojny odbyły sic m anifestacje studentów . — 
Urzędowo zaprzeczają, jakoby przed gm acha­
mi poselstw  obcych państw  wznoszono wrogie 
okrzyki.

---^-OOOaoOOO—r— -

fT o  z a m & n ie c i tu  Rron&fei
Specjalne pociągi dia młodzieży szkolnej

udającej się na ferje świąteczne.

Po porozumieniu 7. D yrekcją Okręgową K o­
lei Państw ow ych w K rakow ie — K uratorjum  
Okr. Szkolnego K rakow skiego w zyw a D yrekcja 
Szkół, aby do środy 19 grudnia br. godz. 15, 
zgłosiły zawiadowcom stacy j kolejowych, znaj 
dujących się w siedzibach szkół, ilość młodzie­
ży szkolnej, czas i kirunek wyjazdu pociągów, 

J któremi młodzież ta zamierza udać się do do- 
mów na ferje świąteczne.

Dr. Greger na em eryturze.
Do K rak o w a nadeszła we w torek  n iespraw  

dzona wiadom ość, że były prezes Izby Skarbo- 
■wej w K rakow ie Dr. Greger. O statnio prezes 
[Izby Skarbow ej we Lwowie został przeniesio­
ny na emeryturę.

Handel w tygodniu
przedświątecznym .

W  tygodniu bieżącym  do soboty 22 km. 
włącznie mogą. być o tw arte  sklepy i m iejsca 
zawodowej sprzedaży oraz zakłady fryzjerskie 
fo tograficzne itp. o dwie godziny dłużej, t. j. 
do godziny 21.

W niedzielę 23 łun. handel dozwolony bę­
dzie we w szystkich sklepach od godziny 13-tcj 
do 18-tej, a  w poniedziałek, w dzień wigilijny, 
2-4 bm ., sklepy będą mogły być o tw arte n a j­
d łużej do godziny 18-tej.

Obrady turystyczne
w Krakowie.

W czoraj o godzinie 8-nicj wieczór zakoń­
czyły się w K rakow ie obrady zjazdu referen­
tów turystycznych w szystkich dyrekcyj kolejo 
wyc-h i urzędów wojewódzkich. Z ram ienia mi­
n isterstw a kom unikacji uczestniczyli w obra­
dach: naczelnik wydziału tu rystyk i dr. S zat­
kow ski i insp. Szelichowski. Przedm iotem  ob­
rad  była spraw a pociągów popularnych w re­
zonie 1934-35 roku. Zjazdy tak ie  odbyw ają się 
jak  wiadom o, sta łe  co pewien czas, n a ie jwię­
cej co 2— 3 m iesięcy. W poniedziałek uczestni­
cy konferencji zwiedzili Zakopano i Morskie 
Uko, wczoraj zaś oglądali zabytki K rakow a a 
popołudniu obradow ali od godziny J  popołudu. 
do 20 wieczór.
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OFIARA (M URG A,
P o je ść  ameryKańska.

Przek ład  au toryzow any.
 oo---------

Moje sk rz y d ło  sz ło  na w schód . W m alej 
n isz y  n a w p ro s t schodów , s ied z ia ła  p rzy  b iu r  
k u  N a n c y  P a g e . N a  je j ład n e j, m ło d o c ian ej 
tw a rz y c z c e  m a lo w a ło  się k rań c o w e  znuże­
n ie  Z ło te  w  św ie tle  lam p y , k o sm y k i w łosów  
na czo le i p rz y  u szach  b y ły  w y ra źn ie  w il­
g o tn e . T rz y m a ją c  p ió ro  w  ręk u , p odn iosła  
głowę, i  p rzy m ru ży ła  oczy , g d y ż . k rą g  św ia ­
t ł a  od  la m p y  p o g rąża ł resz tę  k o ry ta rz a  w 
cien iu . N aw iasem  m ów iąc, oczy  je j p o cz y ­
niły* w ie lk ie  sp u sto sze n ia  w  sferaob  szp ita l-

—  T o p an i —  rze k ła . —  D r. H a rrig a n  
zo s taw ił d la  pan i po lecen ie . W p a d ł n a  
chw ilę. —  P o p a trz a ła  z zain ter esow aniom  na 
pakiec.ik  u- m ojej ręce . —  P rz y n io s ła  p an i?

—  C h ińską  ta b a k ie rk ę ?  T ak . C hociaż 
m ia łam  tru d n o śc i z g o sp o d y n ią  M eladyM go. 
P o sąd z iła  m nie o chęć k rad z ieży .

—  P ro szę  o in s tru k c je  od  H a rrig a n a . P o ­
w iedzia ł. że z a jrzy  znów  k o ło  północy*. C ie­
k a w a  je s te m  te g o  cack a .

W zięłam  lis t od  d o k to ra  i p rze czy ta ła m  
sz y b k o . In fo rm o w ał m nie k ró tk o , że z o s ta ­
w ił n a  k a rc ie  w sk azó w k i, d o ty c z ą c e  p rz y ­
g o to w a n ia  m ego p a c je n ta  do o p erac ji, w y­
znaczonej n a  ra n o  i  że w n ad n ie  znów  przed

p ó łn o c ą . Je g o  m a lu tk i, staranny* o dp is  by ł 
ta k  d a lec e  n ie  w h a rm o n ii z fizycznym i o g ro ­
m em  i nnem i cecham i, że zaw sze się tem u  
dziw iłam .

—  D ziw ne , że z a d a ł sob ie fa ty g o  pisan ią . 
lis tu  —  zau w aży łam  od  n iech cen ia .

N a n c y  w zru szy ła  ram ionam i.

—  N o, ch y b a! T ak i w aż n y  p ac je n t, ja k  
P i i t r  M elady... N iech  m i pan i p o k aże  tę  ta ­
b a k ie rk ę . p an n o  Saro.

D laczegóż n ie m ia łam  p o k az ac h  W y ję  
iam  z b ib u łk i n ieb iesk ie  cack o , o b e jrza łam  
jeszcze  raz  i p o s taw iłam  na szklanym i b la ­
cie b iu rk a .

—  J a k a  m a leń k a  —  zdziw iła k ię  N ancy , 
d o d a ją c  szep tem : —  1 ja k a  śliczna! W y g lą ­
d a  ja k  flak o n ik !

R zeczyw iśc ie  s ta ro ż y tn e  cacko  by ło  śli­
czne i a b y  się na n icm  poznać, nie trzeba  
b y ło  zn aw cy . M ieściło się  w  d łon i, a  by ło  
w y k o n a n e  m is te rn ie  z p ię k n eg o , b łę k itn e g o  
k am ien ia , n a k ra p ia n e g o  ż le k k a  z ło tem  (jak  
sic później dow iedz ia łam , (lapis lazu lli) w  
k sz ta łc ie  ow ocu  g ra n a tu  z liśćm i. T a k  m uio  
o b jaśn i! P k u r  Melady*. P o d łu g  m nie m ogło  
to  b y ć  rów n ie  d o b rze  zw y cza jn e  ja b łk o . U 
o k rą g łe g o  k o re c z k a  z różow ego  tru m a lin u  
w isia ła m a lu tk a  ło p a tk a  z k o śc i s łon iow ej.

—  T ak , b y ło  się czem  zach w y cać . P a ­
trz ą c  n a  s ta ro ż y tn e , m a lu tk ie  ch iń sk ie  d z ie­
ło  sz tu k i, k o n tra s tu ją c e  w  dziwny* sposób  
z a m e iy k a ń sk ie m  h ig jen icznem , szp ita lnem  
b iu rk iem , zaczę łam  znów  m yśleć  o rę k a ch .

J a k ie  ręc e  obejmowały* *en k le jn o t?  J a j

k ie  ozdobne pazn o k cie  p u k a ły  w  jeg o  rzeź­
b ione  w y p u k ło śc i?  O czyw iście ręce  M andżu. 
W y s ta rc z y ło  spo jrzeć  n a  cack o , żeby* po z­
nać . że by ło  p rzezn aczo n e  d la  k s ią ż ą t, d la  
d ług ich , w y sm u k ły c h  rą k  M andżu, ta je m n i­
czych , m ądrych  i p rzeb ieg łych .

—  J a k i śliczny* —  szepnę ła  znów  Nancy*. 
Oczy* je j błyszczały ', z twarzy* zn ik n ą ł w y ­
raz  znużen ia . U puściła  p ióro , k tó re  p o to c zy ­
ło się po b iu rk u , znacząc swą, d ro g ę  w ą ­
z iu tk ą  sm użką  a tra m e n tu , d o tk n ę ła  d e lik a t-  
ucmi palu szkam i f lak o n ik a  i w końcu  w y ję ła  
k o rcczek . W  ru ch ach  je j p rzeb ija ło  u roczy- 
ste  nam aszczen ie .

—  N iech pan i p a trz y  —  rz e k ła  z p rz e ­
jęciem . J a k a  zab aw n a  ta  łopatcc-zka z k o ­
ści słon iow ej. Z upełn ie  ja k  m a lu tk a  ły żecz­
ka , S k ąd  P io tr  Melady* w y trz a sn ą ł to  cu d o ?

-— O. on k o le k c jo n u ję  a r ty s ty c z n o  p rzed  
m io ły . k tó re  m u się pod o b ają . Ma ta k ą  ma- 
n ję . o b jaśn iłam  tro ch ę  a u to ry ta ty w n ie , g d y ż  
w łaśn ie  tego  dn ia  P io tr  u rac zy ł m nie d łu ­
gim  m onologiem  n a  lem at, sw oich  zbiorów  
—  F ak tyczna- w arto ść  p rze d m io tu  ido m a 
dla n iego  znaczen ia . B ierze to . co m u  w p a ­
d n ie  w  oczy*. Je g o  ko lekc ja w a c h la rzy  b y ­
ła  b a rd zo  g ło śna . A poza m uzeam i n ik t n ie  
m oże się p ochw alić  tak im  zbiorem  ta b a k ie ­
rek  ja k  on. Jeże li cię in te re su je  ja g o  k o n ik , 
to  p y ta j,  je stem  dobrze  po in fo rm ow ana

Nancy* ma tuz ko ło  u s t  śliczny* do łeczek . 
m a ją c y  w łasn o ść  p rzy śp ie szan ia  b ic ia  m ę­
sk ich  serc . T te m a  u k a z a ł sic  p rze lo tn ie  i 
zn iknął.

—  U pal w p ły w a na p a n ią  zg ryź liw ie —

rzek ła  o d su w ając  flakonik w morą seto hę 
i w sp ie ra jąc  się n a  łokc iu . —  M ieliśm y dziś 
podły* dzień. Mam n ad z ie ję , że w  n o cy  tro ­
chę się  ochłodzi. P o w ie trze  ja k  ugo tow ane .

O siatk ę w  oknie za jej piecam i irzepnę- 
ło  coś n agle z g łośn ym  brzękiem . D rgnęła  
nerw ow o i obejrzała sie  przez ramie.

—  O! te  w s trę tn e  ch rabąszcze! J u ż  czer­
w iec, a  one jeszcze są . W ciąż  m i się tu  ebl- 
ja ją  o  p a ra w a n , Ni.e w iem  co  się  dziś ze m ną 
dzieje , że je s te m  ta k a  zd en erw o w an a.

—  T o u p a ł — zau w aży łam  to n em  w sp ó ł­
czucia.

—  I w ilgoć. N a tu ra ln ie , że w ilgoć —  
p o d k reś liła  n iem al z iry ta c ją . —  W sz y s tk o  
czego sic d o tk n ę , je s t  m o k re  i lep k ie .

W  g łęb i k o ry ta rz a  ro z leg ło  się le k k ie  
s tu k n ięc ie , o zn acza jące  zap alen ie  lampki, 
sy g n a ło w ej. Obejrzałyśmy* się  obie.

Mój p a c je n t —  rzek łam . Nancy* u ję ła  
znów  za  pióro , a  j a  za b ra ła m  c h iń sk ą  ta b a ­
k ie rk ę  i sk ie ro w a łam  sie k u  poko jow i N r. 
309.

Mój p a c je n t, jio d p a r ty  w b rew  zak azo w i 
le k a rz a  n a  k ilku  p o d u szk ach , p a lił d łu g ie  
czarne, obrzyd liw e w onne cy g a ro , k tó re g o  
dym  zakręci! mi u  nosie od p rogu .

—  No! —  odezw ał się. —  P rz y n io s ła  
p an i tę  ta b a k ie rk ę ?

— Owszem.

(Ciąg dalszy aastapt).

Komornik 
Sądu grodzkiego

w Krakowie.
Rewiru XH. 

ul. Zyblikiewicza Nr. 9.
Sygnatura XII. Km. 884/34.
Kraków, dnia 14. gm dnia 1934 r.

Obwieszczenie o Jicytacii n ieruchomości .
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

rew. XTL urzędujący w Krakowie przy ul. Zy­
blikiewicza 9. na podstawie art. 676 i 679 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 21. 
stycznia 1933 r. o godzinie 13-tej w* Sądzie 
Grodzkim w Krakowie sala nr. 41. odbędzie 
się sprzedaż w  drodze publicznego przetargu 
nieruchomości Marji Sobańskiej własnej obj. 
lwh. 1418, 810, 527 wszystkie ks. gr. gm. kat. 
Kraków, Dzielnica XXI, Plaszów, złoż.onej z ro­
li i łąk. Niemu homość powyższa ma urządzoną 
księgę hipoteczna w Sądzie Okręgowym w Kra­
kowie.

Nieruchomość powyższa została oszacowana:
1) lwh. 1418 ks gr. gm. kat. Kraków, Dziel­

n ica XXI, Płaszów na kwotę 153.857 zł.
2) lwh. 810 ks. gr. gm. kat. Kraków. Dziel­

nica. XXI, Płaszów na v wotę 21.412 zł.
31 lwh. 527 ks. gr. gm. kat. Kraków*, Dziel­

nica XXI, Plaszów — 2.054 zł.
Cena wwwołania wynusi, ze względu na to, 

iż licytacja powyższa jest drugą z rzędu, od­
nośnie do:

1) lwh. 1418 ks. gr. gm. kat. Kraków, Dziel­
nica XXI, Płaszów 102.571.33 zł.

2) lwh. 810 ks. gr. gm. kat. Kraków, Dziel­
n ica XXI, Płaszów 14.274.67 zł.

3) lwh. 527 ks. gr. gm. kat. Kraków, Dziel­
nica XXI, Płaszów 1.369.34 zł.

Przystępujący do przetargu zobowiązany 
jest złożyć rękojmię w wysokości 15.385.70 od­
nośnie do lwh. 1418, zl. 2141.20 odnośnie do 
lwh. 810, zł. 205.40 odnośnie do lwh. 527, czyli 
raaem 17.732.30.

Rękojmię należy złożyć w  g.otowlźnir lub 
takich papierach wartościowych bądź książecz­
kach wkładowych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich. Papiery war­
to ś c io w e  będą przyjęte w wartości 3 4 ceny 
giełdowej. Przy licytacji zachowane będą u sta­
wowe warunki licytacyjne, o ile obwieszcze­
niem dodatkowym nie będą podane do wiado­
mości warunki odmienne. Prawa osób trze­
cich nie bedą przeszkodą do licytacji i przysą ■ 
dzenia na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te nie złożą dowodu przed rozpoczęciem 
przetargu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części z pod egzekucji i 
że uzyskały postanowienie Sądu właściwego 
zawieszające postępowanie egzekucyjne.

W ciągu 2-ćh tygodni przed licytacją wolno 
oglądać przedmiotowa nieruchomość od go­
dziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego, można przeglądać w Sądzie 
Grodzkim w  Krakowie przy ul św. Jana 22 
sa1* ur. 41.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru NU 
Juljti6z Goldberg m. p.

Komornik 
Sadu grodzkiego w Krakowie 

Rewiru IX. 
ul. Karmelicka 27. 

dnia 10. grudnia 1934.
S-yn. Fs Km. 1952/34

O b w i e s z c z e n i e .
Komornik Sądu grodzkiego w Krakowie | 

rew. IX. ul. Karmelicka nr. 27. Sygn. IX. Km. 
1952/34 ogłasza, że na publicznej 1;cytacji 
w dniu 22. grudnia 1934, o godzinie 10-tej, 
w Prądniku Czerwonym, ul. Piłsudskiego 17 
sprzedane zostanie: urządzenie domowe, piani­
no, zegary antyczne, szafy bibłjoteczne, dywa­
ny, garnitur mebli wyścielanych brokatem.

Komornik Sądu grodzkiego Rewiru IX.
(—) Bronisław Schwerraer.
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Ks. K an onik  JÓ Z E F  T H E L O Z
N O W O Ś Ć  I

Nr służbie i straży u Najśw. Serca Pana Jezusa.
B r o s z u r a  o b j ę t o ś c i  2 4 8  s t r .  C e n a  z ł. 2*50. W  o p r a w ie  p łó c ie n n e j  3 ’50  z ł.

Zawiera nader cenne oojaśnienia Kartek Zelałorskich, służących do zm iany w  I-sze 
piątki, oraz głębokie i b ystre uw agi o życiu  w ew nęcznein  i cnofach, jakie zdobić 

pow*innv prawdziw*ego Czciciela Nnjśw. Serca P. Jezusa.

Do nabycia w klasztorze SS. Wizytek w Kraicowie, ui. Krowoderski 16

miRWSIflWZĘPNY |
im il ID KBAW IECltf 5

J G ż E F A  G A I D Y N  A •  
Knkdw. Hl. SRiiiii&śewuiza L. 5. g

gmach P. K. O. — Te'efon Nr. 139-28. £

W y k o n y w a  w sze lk ie  rob oty  w ed łu g  •  
n ajn ow szych  żurnali p arysk ich  i łon - •  
d yń sk ich . —  Wykonanie pierwszorzędne. «

reny hezko#kure.Kwjne.
BJa P. T Urzędników -oecialne zniżki i £

Złóż składkw
n a  p o w o d z i a n !

~ .Ą '

RYNGRAFY METALOWI
z w lz e r ą n td e m

ilmhi Doshie) Częstochowskiej
w iir o b u  rfC K U lcu  P a ń s tw o w e j

są do nabyci*

w Oddziale PAT. Kraków. Mikoła jska  32,
w ceni8 po 3 zł. 20 gr, I 1 zł. 60 gr.

N o  w j j  a d r e s :
ZAKŁAD WITRA'/0f!(l-87KLARSK|
frrahów, ulica $w. l un a  28.

{dawniej 30)

F-a J, KUSIAKwłaśc. 6. KUSIAKÓW).
Oszklenia zwykłe i witraie kościelne wykonuje od 
20 zł. za 1 mz,również na raty. Ceny niższe niż wszędzie

W M d w n t c f w f l
Poishiej Aaercfi Telegraficznej.
Kocznin Polityczny Gospodarczy 1934 r. zł. u.— 
Życie Gosoodarcza Polski w wykresach zł. £.<— 
Podział Administracyjny Państwa zł. 3.50
Skorowidz kompetencyj teryt. władz, pań­

stwowych i eunorządowych na terenie 
Warszawy zł. 2.50

Wykaz zniżek konwencyjnych cła zł. 1 50
Prasa - Reklama zł. 5.—
Prawo o stowarzyszeniach rł. —.50
Wydawnictwa Komisji Normalizaji druhów i wy­
dawnictw państwowych przy Prezesie Rady Min.

co nabycia
w Oddziale P. A. T., Kraków, ulica Mikołajska 32.

, krawaty.
Koszule, Szale, Ręka­
wiczki, Bielizna ciepła, 

Kamizelki, Pulowery 
Najtaniej jedynie l 1!

Sb M Jata",
Kraków, ul. 6rodzka 13.

Szachy, M m ,  Papiery 

listowe, albamy. Ranki

p o ie c r .

Michał Słomiany
Kraków, 

ul. Sławkowska 24,

P ektora lik i,
koloratki .

aumowane dla PT. Księ­
ży , bielizna, rękawiczki 

skarpetki, kapelusze,

poleca:
R O M A N

Kraków, 
ulica ciorJaf»ska 40

Kapelusze
męskie

Batorńwki pluszowe 
dla Księży

poleca

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24

Dom XX. Manciw.

W iB B js  wszelkie u s w a t j r .

N A  S W I E T A I
Męka luksusową, mak, wilOd-orainy, ml- 
gdaty, rodzynki, orzechy, daktyle i  t. p. 
oraz wina krajoi e i zagraniczne —  mio­
dy pitne, . odki, likiery, koniaki 1 rumy.
iw ltż s  owoce w wielkim wyborze —  po 

przystępny!) cenach poleca

KAZIMIERZ BARTOSZE WIKI
K R A K Ó W ,  U L I C A  F I O R J A N S K *  49.

Codziennie świeże m a i ł o  dworskie i dese row e .
as

Z A B A W K I
Na nadchodzący sezon, po zni­
żonych  
cenach
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  oraz 
w szystk ie  dotychczas p r o w a ­
d z o n e  artyk u ły , poleca, firm a: 
STEFAN PORĘBSKI obecn ie  
n o w y  
adres: ul. Floriańska 34

gggggggggBg JU-JJg

WITRAŻE I OSZKLENIA W 010WW
od zł. 25— mefr Kwadratowa

n a j ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  wykora znany od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD W ITDAiDW  i OSZKLEŃ
S. i. ŻELEŃSKI

Kraków, Alela KraslAshietta 23. Ttl. 106-16
fdom wł*.sny) 

przutmnle również rcporacie i odnowu*
Fj chowa obsługa. Fachów* obsługa.
Kosztorysy i porada bezpłatnie. DodUrcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych medali w 31 lat pracy.

JS^dawt* u  „Głos N *rg4«“ 8 k |  s »§r, edpow, K . tto łikea. Kedaktoi pdyowied*. Ac Jó ie f WaickałaKBJ« P A u n t ,  -Głosn Nw oda" poa *»r*.


